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Przedpłata wynósl:
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ż

Mumer pojedynczy kosztuje 10 centów.

naszym interesom przedwczesnemi wywnę- 
trzeniami.

Gdy minister finansów przyrzekł przed 
łożyć projekt co do prowizorjum, oświadcza 
przewodniczący dr. Herbst, iż dzisiaj żadne­
go wprawdzie postanowienia powziąć <iie 
może, ale to jest już pewnem. że pomimo 
prowizorjum weźmiemy się do obrad nad 
budżetem. Nad projektami o prowizorjum 
będziemy obradować po ich przedłożeniu, a 
o zewnętrznej polityce później przyjść musi 
do głębszego nad nią zastanowienia się i do 
rozpraw.

Wiedeń 6. grudnia. Andrassy oznaj­
mił węgierskiej delegacji, że wspólny rząd 
zamierza zażądać od delegacji na krótki 
czas (3 miesiące) przyzwolenia na prowizo­
ryczne pokrycie wydatków. Tisza uprą 
sza delegację o rychłe w tym względzie po 
stanowienie, ażeby i sejm węgierski co do 
tego prowizorjum rozstrzygnąć mógł. An­
drassy uwiadamia, że zamierza dla osądze­
nia zewnętrznej polityki z ostatnich lat 
przedłożyć czerwoną księgę, ćo jednak do­
piero za jakie trzy tygodnie nastąpić bę­
dzie mogło, gdyż na ogłoszenie niektórych 
dokumentów musi poprzednio przyzwolenie 
dotyczących mocarstw uzyskać. Prawdopo­
dobnie jutro przedłoży rząd wnioski o przy­
zwolenie prowizorycznego pokrycia wy­
datków.

Lwów d. 7. grudnia.
W połowie lihtopada z powodu znanego wy­

stąpienia delegacji polskiej w sejmie pjuskim w 
sprawie katolicyzmu, Czas porównywał konstytu- , 
cyjny ostracyzm Prusaków z despotycznym ostra­
cyzmem Moskali wobec Polaków, i przyszedł do 
wyniku, że ostracyzm konstytucyjny nie jest le­
pszy od despotycznego. Dla „państwa kultury" 
było to wyrażenie t:ochę niegrzeczue. Z tego 
skorzystała biswaikouska Nordd. Allg. Ztg., a- 
by pogrozić Polakom. Loika pruska występuje 
w elektrycznym śaietle we wstępie tego arty­
kułu :

„Wątpić się godzi, czy Polacy w Puznań- 
skiem korzyść jaką z togo odnoszą, jeśli pismo 
polskie, i t<> pismo polskie w swoim rodzaju tak 
ważne jiU Czas, w suchych słowa< li wyobrażenia 
ich o zawisłości od państwa i ich taktykę tak- 
sańio określa, jak my Niemcy od dawna już to czy­
nimy. Nie będziemy wyciągali z różnych twierdzeń 
tego ostatecznego wnioskn, któryby rzeczywiście 
wyciągnąć można, że jeżeli Polacy żadnej różni­
cy uie widzą pomiędzy rządem w guberniach 
Nadwiślańskich a w Pozuańskiem, toby się toż 
poddani Prusom Polacy uie powinni skarżyć, 
gdyby rząd pruski zaczął ich na sposób moskiew­
ski traktować, naprzykład -- mianował naczel­
nym prezesem takiego księcia Czerkaskiego. Mi 
mo to jednak, że porównanie, którŚ Czas czyni, 
jest tak niedorzeczuem, pobudza ono jednak do 
poważnego zastanowienia."

Nordd Allg. Ztg zna już tylko „gubernie 
Nadwiślańskie' i loiką pruską wysnuwa z Czasu, 
że Polacy są dość zadowoleni z rządów moskiew- 
ukięh, tak źe skarżyć by się nie powinni, gdyby 
i Prusacy podobnie postępowali w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich

Ale jakie jest owe „poważne zastanowienie" 
organu bismarkowskiego ? Oto że Fryderyk II. 
zagarniając część Polski, tę część wydarł z nę­
dzy j biudu i przyprowadził do dobrobytu i p<» 
rządku — że jednak niestety historja tego nie 
uzuaje. Dalej że konstytucja pruska z r. 1850 
traktowała Polaków na równi z innymi obywa­
telami, ale Polacy zawsze się uważają za ciało 
obce i gnębione, uie uznają dobrodziejstw pru­
skiego prawodawstwa, a co gorsza jeszcze „spra­
wę swą solidaryzują jawnie z ultramontanizmem, 
a przez to stają się, jedni, z wiedzą, drudzy rze­
czywiście — sprzymierzeńcami wszystkich nie­
przyjaciół Prus i Niemiec. Może niedalekim jest 
ęzas, w którym rząd pruski uzna za obowiązek 
względem siebie i państwa Niemieckiego, uchr’o- 
n i i s i ę, ó’d P o 1 a k ó w temi samemi środka­
mi i tem samem prawem, jak się uchronił bd 
jezuitów."

A zatem wypędzić, wyrugować wszystkich 
Polaków, * to. jak dalej' wywodzi Nordd. Allg. 
Ztg, wydzierając Polakom spokojnym ziemię za 
pomocą systemu, jakiego Flotwel używał, nie­
spokojnym zaś majątki konfiskując, a wielka 
szkoda, źe od r. 1851 w Prusach zniesiono karę 
konfiskaty — ale woźna ją zapewne powrócm!

Z delegacyj wspólnych otrzymujemy nastę­
pujące telegramy:

Wiedeń d. 6. grudnia. Komisja bu­
dżetowa austrjackiej delegacji obradowała 
nad modus procedendi. Hrabia An­
drassy mniema, że węgierska delegacja uie 
jest w stanie w czas załatwić budżet; dla 
tego życzyćby należało, ażeby obie delegacje 
jednakowego sposobu postępowania (modis 
procedendi) się trzymały, co nawet przlz 
wzgląd na zewnętrzne położenie uczynićqy 
należało. Ministra spraw zewnętrznych 
można tylko osądzić z jego czynów. Żadda 
księga czerwona nie może o tern dać wyja­
śnienia a opinia publiczna okazuje się ma|o 
poinformowaną o sprawie wschodniej.

Po wybuchu wojny odpadają wpraw­
dzie niektóre dyskrecje, ale zawsze trzebią 
pierwej pewue dyplomatyczne zapytania d- 
czynić, co jeszcze 2 lub 3 tygodni czadu 
wymaga. Zamierzono prowizorjum, ale n e 
postawiono jeszcze wniosku, aby nie wy­
przedzać toku spraw.

Kuranda pyta o nasze stanowisko 
wobec Serbii i Czarnogóry, bo co do Ru­
munii, to nasz wpływ już zdaje się całkieii 
przepadł.

S t u r m mniema, że Austrja w sprawie 
wschodniej nie zajęła odpowiedniego wpły­
wu. W ogóle istotna neutralność zdaje się 
być nakazauą dla ulżenia ciężarom na 
wojsko.

G i skra znajduje, iż zewnętrzna poli­
tyka Austro-Węgier jest mglistą. Co do prd- 
wizorjum, to rząd musi projekta przedłożyć

Hr. Andrassy oświadcza, iż w cał<|j 
Europie uznano austrjacką politykę jako jat- 
sną, świadomą swego celu. Ubolewać więc 
należy, jeźli niektórzy delegaci są innego 
zdania. Lecz wina tego spada na tych de­
legatów a nie na rząd. Polityka Austrjj 
idzie w porozumieniu z innemi mocarstwami. 
Austi a ma stanowisko rozstrzygające w 
spra\ te wschodniej, ale działać będzie jedy­
nie podług interesów austrjackicb.

Weeber mniema, że zewnętrzną po­
litykę osądzić będzie można dopiero pb 
przedłożeniu dokumentów dyplomatycznych.

G iskra: Czy obce rządy są z na­
szego ministra spraw zagranicznych zado­
wolone, to dla nas rzecz obojętna. My sami 
chcemy widzieć jasno.

Andrassy odpowiada mu, że uważa to 
aa zasługę, jeśli obraz jego polityki jest 
BJgjisty. Lepsze to zawsze, niż szkodzenie 

czapki Stańczyka popiera tę mądrość stanu, 
która nadto jest naiwną, ażeby z nią na serjo 
rozprawiać się można.

Węgry i Galicja współzawodniczą obecnie 
ze sobą. Węgry wydały jednostkę — hr. An- 
drassego, Galicja wydała zaś kolo, które jak 
lucus a non lucendo zowie się polakiem."

Smutna historja interpelacyjna przebrzmiała 
z czasem nawet i w Czasie, a w kole polakiem 
nastąpiło po tym sławetnym czynie „cenzorowa 
nia“ przechmielenie. Prezes kota polskiego, in­
terweniujący w sprawie „Ogniska" u wiedeńskie­
go dyrektora policji, i wysławiany w Czasie, sam 
nie wierzy w swoją dzielność, i uważa pewnego 
korespondenta za fantastyczniejszego bajarza, 
aniżeli nim był Homer, opiewający wdzięki wy­
imaginowanej pięknej Hel-ny. „To los nasz, 
przez takich bajarzy być po jezuicku oszukiwa­
nymi."

Czesi zaczynają się ruszać. Wobec pewnego 
prowizorjum sądzą Czesi, że nawet za kulisami 
Rady państwa mogą tak skutecznie intrygować, 
że ugoda zejdzie ad absurdum. Z dobrego źródła 
dowiaduję się, że czeska prawno polityczna opo­
zycja porozumiewa się z opozycją skierowaną 
przeciwko ugodzie. Z wielką rezerwą podaj ę 
wiadomość, że Czesi za cenę obalenia ugody wę­
gierskiej, oświadczyli gotowość wejścia do Rady 
państwa. Powtarzani, że z zastrzeżeniem podaję 
tę wiadomość, którą jednak otrzymuję ze źródła 
bardzo dobre otrzymującego informacje.

Królewiec 15. listopada.
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Andrassy poczyna wobec natrętnych delega­
tów przedlitawskich odgrywać rolę, jaką odgry­
wa Bismark wobec niesfornych posłów rnjchstagu 
niemieckiego, szydzi, i raz zachwala politykę 
swoją dlatego, iż jest jasna, a zaraz potem dla­
tego, iż jest mglista.

Główny zarys budżetu wspólnego na r. 1878 
jest następujący :

Wydatki brutto preliminowane są wogóle zł. 
113,731.167, czyli o 3,360.222 złr. niżej niż u- 
chwąlono na rok 1877. Dochody są preliminowa­
ne na 4,699 296 złr., czyli o 1,080.434 złr. ni­
żej od uchwalonych na r. 1877. Pozostaje prze­
to wydatków netto 109,031.871 złr, czyli o 
2,279.788 złr. mniej niż na r. 1877.

Szczegółowo przypada:
1) na ministerstwo spraw zagranicznych : 

wydatki brutto 5,008.180 złr. (o 670.200 złr. 
więcej niż na r. 1877); dochody 511.600 złr. 
(o 645 900 złr. mniej)„ a więc wydatki netto 
4,496.580 złr. (o złr. 1,316.100 więcej);

2) na ministerstwo wojny: wydatki brutto 
106,742.606 złr. (o 4,027.793 złr. mniej niż na 
r. 1877), dochody 4.184.293 złr. (o 434.182 złr. 
mniej), a więc wydatki netto 102,558.313 złr. (o 
3,593 587 złr. mniej);

3) na ministerstwo wspólnej skarbowości: 
wydatki netto 171 052 złr. (o 9 mniej niż na r. 
1877), dochodów nie ma;

4) na etat emerytur: wydatki netto 
1,681501 złr. (tyle co na r. 1877), dochodów 
nie ma;

5) na najwyższą Izbę obrachunkową: wy­
datki netto 124.422 złr. (o 2.292 złr. mniej liiż 
na r. 1877), dochodów nie ma.

Na fundusz dyspozycyjny, t. j. na obrabianie 
dzienników swoich i zagranicznych w duchu po­
lityki Andrassego, żąda projekt budżetu o 100.000 
złr. więcej jak na r. b. Na dalszą budowę for­
tyfikacji Krakowa żąda minister wojny 100.000 
złr. w. a.

Do komisji petycyjnej delegacji przedlitaw- 
skiej wybrany został p. Dunajewski, do komisji 
budżetowej nikogo z Polaków tym razem nie 
wybrano. W rozprawie, w powyższym telegramie 
wspomnianej, nikt z Polaków głosu nie zabierał.

Dla porozumienia się co do sposobu postę­
powania (wobec tego, że ugoda jeszcze przed 
Nowym rokiem nie dojdzie do skutku, a zatem i 
klucz udziału w wydatkach wspólnych i źródła 
ich pokrycia są niewiadome) mają obie delega­
cje odbyć poufną naradę.

Dzisiaj mają być w sejmie węgierskim i w 
Radzie państwa wniesione projekta rządowe co 
do prowizorjum ugodowego i budżetowego. Pro-

zkąd zrobiłem wycieczkę do zachodnich gubernii 
carstwa, nareszcie wróciwszy na tymczasowe 
siedlisko moje, przez Warszawę, teraz dopiero 
odezwać się znowu mogę. Nie mam jednak w tej 
ch wili nic takiego do doniesienia, czegobyśeie nie 
wiedzieli. Wszakże wiadomości, jakie z państwa 
moskiewskiego odbieracie, nie są dość dokładne. 
O tych więc słów kilka.

Ktokolwiek czytał poprzednie moje do Gaz. 
Nar. korespondencje pized kilku miesiącami 
wyprawione, przekonał się, ii podane w nich 
wieści były autentyczne, a więc z pewnego źró­
dła czerpane; zapowiedziane zaś przezemnie 
zdarzenia sprawdziły się, nie dla tego abym był 
„prorokiem" (jak mnie jeden z dzienników w zło­
ści uszczypliwie nazwał) ani też dlatego żem 
„wielki polityk4 (według szyderczego wyrażenia 
innego znów dziennika),’ lecz po prostu z tej 
przyczyny, iż mam wstęp do takich towarzystw, 
do których nie jednego wątpliwej wartości re­
daktora lub korespondenta wcaleby nie wpu­
szczono.

Przypomnijcie sobie com wam pisał o kwe- 
stji panslawistyczuej, o nieprzyjażnem dla niej 
usposobieniu <ara, o zamierzonym zamachu na 
życie carskie, o nihilistach w głównym moskiew­
skim sztabie, o przygotowującej się rewolucji w 
guberniach czysto moskiewskich i. t. p. Wszystko 
to zostało przez pewue dzienniki wyszydzone, 
jako przepowiednie bez podstawy, a jednak 
wszystko się srawdziło.

Otóż najprzód, co do tak zwanego pausla- 
wiztnu, który do niedawnego czasu, i słusznie, 
zwano tylko panmoskwicyzmem: dziś to stron­
nictwo przybrało zupełnie inne cechy, weszło 
w nową fazę. Nie odmawiając mu bynajmniej 
nazwy właściwej panmoskwicyzmu, można je. z 
całą sprawiedliwością mianować najskrajniejszem 
rewolucyjnem stronnictwem republikańskiem.

W tej nazwie mieści się cały jego program. 
Różnica tylko w tem, iż niektórzy pansławiści, 
nieinicjowani zupełnie do głównych celów tego 
stronnictwa, są jego adeptami, mniemając w do­
brej wierze jakoby rozszerzenie władzy carskiej 
w krajach słowiańskich było alfą i omegą tej 
politycznej doktryny a raczej komedji; za nic 
w świccie nie odstąpiliby tedy ed swoich zasad 
dynastycznych, od wierności tronowi; — inni 
zaś, to jest wtajemniczeni kierownicy, tudzież 
agenci (tak w Serbii, Bułgarji jak i w Czechach) 
dążą pod płaszczykiem panslawizmu, do wywró­
cenia isuiejącego porządku społecznego i.... 
tronów.

Dziś już tak zwany pauslawizm idzie pra­
wie ręka w rękę z tak zwanym moskiewskim 
nihilizmem; następnie dąży do połączenia się ze 
stronnictwem socjalno - demokratycznem całej 
Europy.

Na wzór starożytnej republiki rzymskiej, 
wymarzona słowiańska rzeczpospolita, z Moskwą 
na czele, ma ogarnąć wszystkie słowiańskie zie­
mie i rozciągać dalej swoje panowanie bez 
względu na narodowość. Nihilizm czyli, w odmien­
nej nieco formie, gałąź wielkiego socjalno-demb- 
kratyczuego drzewa pragnie zburzyć wszystko'i 
rozszerzyć panowanie nad nominalnem społe­
czeństwem bez granic i nazwy.

Oba te stronnictwa zaczęły nawzajem po­
sługiwać się sobą, oba zaczęły używać siebie z i 
wzajemne narzędzia dla dopięcia swych celóv. 
Uważają bowiem, że w dalszej przyszłości cd 
ich jeden i ten sam: najprzód potężny pansh ■ 
wizm (panmoskwicyzm) a później uniwersalna 
pansocjalizm.

Duszą panslawizmu moskiewskiego jest Ak- 
saków, tajemny wróg wszelkiej dynastji, zapala­
ny, choć ukryty, zwolennik republikańskich zaf 
sad, uwielbiany przez nihilistyczny motłoch. Laj 
da chwila będzie wywieziony w głąb Syberji al­
bo nawet do katorznych robót oddany. Ale na 
jego miejsce znajdzie się wielu innych zdolniej!- 
szych i chytrzejszych. Wszystkie zaś manifesta­
cje i adresa z pochlebstwami dla cara i zapej 
wnieniem uległości dla panującej rodziny, są tylj- 
ko maską dla ukrycia rzeczywistych celów, któl 
rych ostatecznym wynikiem: pochłonięcie wszystl 
kich narodów najprzód na rzecz Moskwy a pot 
tem na korzyść wszechspołeeznego ludu.

Oto jest klucz do zrozumienia wszystkich 
kombinacji, do zrozumienia jawnych i podziemi 
nych działań agitacyjnych w krajach całej nie­
mal Europy.

Rząd moskiewski wie już o tem; wpadł na 
niezmiernie ważne odkrycia przy śledztwach pro­
wadzonych obecnie w Petersburgu i w całenl

jekta te pójdą do komisyj, delegacje na chwilę 
miały poa-się rozjadą. a gdy wrócą, już będą 

stawę do obrad.

Korespondencje „Gaz.
Wiedeń d. 5. grudnia.

(K) Delegacje wspólne dziś zebrały się na 
pierwsze posiedzenie. Mimowoli nasuwa się myśl, 
czyli też po tej lub po tamtej stronie Litawy 
znajdzie się mąż, który w poczuciu swego oby­
watelskiego obowiązku zwróci się przeciwko tej 
przepaści, którą w pewnej stawia perspek­
tywie kierunek zagranicznej polityki austrjackiej.

„Nasza polityka zagraniczna", pisze witając 
zbierające się delegacje wspólne jeden z kieru­
jących tutejszą opiuią publiczną organów prassy, 
„ma w sobie coś zagadkowego, coś niepojętego. 
Napróżno pytają siebie dobroduszni obywatelo- 
wie, zatrwożeni słusznie ciężarem ofiar i cięża­
rem niepewnej sytuacji, dla jakiego to ideału pq- 
litycznego czyli Molocha ponoszą takie cię­
żary? Celu politycznego, systemu jakiegokolwiek, 
gdzież tego dopatrzyć w polityce Austro-Węgier! 
Wyrocznie półurzędowe zalecają się mglistym 
stylem, z którego tylko jak błędne światełko 
wygląda pewue „zaprzyjaźnienie,1* które jeśli z 
czem, to z knutem nas zaprzyjaźni. Gorzka iro­
nia dziennika Journal des Debats, że półurzędo­
we papugi we Wiedniu „śpiewają zupełnie po 
moskiewska", jest zupełnie usprawiedliwioną."

Po moskiewsku śpiewa wiedeńska policja, 
po moskiewsku tańczymy obecnie dualistycznego 
czardasza. Ludzie( którzy otwarcie mówią prawdę 
w oczy, oznaczają tę politykę „od niespodzianki 
do niespodzianki" wyrazem, którego dla wzglęi 
dów cenzuralnych nie chcę powtarzać. W dodatr państwie caiskiem z powodu uwięzienia owych
ku nasz* delegacja stojąca na straży znanej 198 (jak podają urzędowe dzienniki, ale tych liez-

ba jest przynajmniej dziesięć razy większą), tu­
dzież z powodu morderstw wykonanych za de­
kretami „trybunału rewolucyjnego" rozgałęzio­
nego w całem carstwie, zwanego także „trybu­
nałem zemsty", „krwawym sądem" (krowawyj 
sud), „piekłem" (ad) itp.

Wszyscy mieszkańcy carstwa są przerażeni 
i drżą z przestrachu. Każdy widzi iż wojna z 
Turcją dla tego przyspieszoną została, ażeby 
wyniszczyć w części żywioł przejęty rewolucyj- 
nemi zasadami. Z drugiej strony taż sama woj­
na sprzyja dążnościom republikańskich pansla- 
wistów, w razie powodzenia moskiewskiego orę­
ża. Takie jest rozumowanie powszechne. Ale lu­
dzie spokojni lękają się zwiększonego despotyz­
mu z góry, lękają się despotyzmu „czerni" fmo- 
tłochu), a najwięcej domowej wojny, w formie 
rewolucyjnej, która wcześniej czy później jest 
nieuniknioną. Finanse moskiewskie w okropnym 
są stanic. Handel upadł zupełnie.

Terroryzm rządowej podejrzliwości wzrasta 
z dniem każdym. Nie tak jawnym jest jak w r. 
1793 ze strony francuskich rewolucjonistów, ale 
nie mniej straszny. Coraz nowe odkrywają wszę­
dzie spiski z najrozmaitszemi odcieniami, uorga- 
nizowane według normy, którą wykazałem w je­
dnej z poprzednich korespondencji. Najgłówniej- 
szem stronnictwem spiskowców jest stowarzy­
szenie „otczajannych" (zrozpaczonych, niemają- 
cyeh nic do stracenia). Lecz sprzysiężeni nie 
mają dość wprawy i pomimo najlepszych chęci 
wydają jedni drugich. Przytem z uwięzionymi 
członkowie śledczych komisji obchodzą się w spo­
sób tak okrutny, że wszelki opis wydałby się 

dawano tym nieszczęśliwym. Trzecią część 
kobiet zamęczono na śmierć w torturach. Tych 
liczba jest bardzo znaczna. W ogólności do ta­
jemnych stowarzyszeń należą ludzie z najwyż­
szych sfer moskiewskiego narodu. Ani jeden Po­
lak nie wziął w nich udziału, chociaż nie je­
dnemu proponowano przystąpienie do spisku. 
Dzięki Bogu Polacy, boleśnie doświadczeni i tyle 
razy zdradzeni, nie wierzą jnż ani liberalnym 
ani niewolniczym Moskalom.

Naoczni świadkowie opowiadają, iż stan sło­
wiańskich prowincji, protegowanych przez Mos­
kali przeciw Turkom, okropny. Protektorowie za­
mienili Bułgarję w pustynię a wszystkich miesz­
kańców jej do ostatniej nędzy przywiedli.

Teraz rozprawić się muszę z krakowskim 
Czasem. Polemizować z Gełosem, z Noskowskimi 
Wiedomostiami a z Czasem to wszystko jedno. 
W długie więc spory z nim wdawać się nie my­
ślę. Ale dla wiadomości publicznej czuję się obo­
wiązanym donieść, iż w Petersburgu jeden z wy­
sokich urzędników w komisji rozdawnictwa „na­
gród dla cudzoziemców* podał wniosek, aby dla 
krakowskich redaktorów i współpracowników Cza­
su i Przeglądu rozdać siedm orderów. Oczy­
wiście pomysł tak niedyplomatyczny wyśmiany 
został przez kolegów wnioskodawcy, gdyż taki 
krok zdemaskowałby ostatecznie te czasopisma. 
Ponieważ jednak żadna tajemnica się nie zatrzy­
ma w ciemnościach, więc i to się wykryło. Ko­
mu mianowicie przeznaczone były te ordery, nie 
wiadomo.

25 teatru wojny.
NTadduuąjski teatr wojny.

Szczegóły nadchodzące o bitwie pod Eleną do­
wodzą, że armia Sulejmana baszy przeszła w o- 
fenzywę, przy czem lewe jej skrzydło opisuje kolo. 
Równocześnie z uderzeniem na Elenę, Turcy de­
monstrowali przeciw Acbmedlu, miejscowości, le­
żącej nieco na wschód od Bebrowy. Widocznie 
Sulejman ma zamiar odcięcia Moskali od Bałka­
nów, przez co połączy się z armią Ejuba baszy i 
weźmie w kleszcze oddział moskiewski, zajmujący 
północne wrota wąwozu Szipki.

W Etropolskich Bałkanach walki wciąż jeszcze 
trwają. Z obu stron coraz więcej wojska wchodzi 
w akcję, a lubo posiłki przybywające do korpusu 
Hurki są liczniejsze od posiłków Mehemeta Alego, 
to jednak wszelkie usiłowania Moskali w celu zła­
mania pozycji tureckiej w Kanicrlińskim wąwozie 
pozostają bez rezultatu.

Pod Plewną w ostatnich czasach nic się nie 
zmieniło. W Poi. Corr. znajdujemy list, z Zimnicy, 
donoszący, że pozycja turecka zwana Zieloną Gó­
rą, która jakoby miała być przez Skobielewa zdo­
bytą, dotychczas jeszcze znajduje się w rękach tu­
reckich. Jeszcze więc nowy dowód, jak ostrożnie 
należy przyjmować oficjalne moskiewskie telegramy.

Z innych teatrów wojny nie mamy żadnych 
ważnych wiadomości, mniej zaś ważne czytelnicy 
znajdą w rubryce telegramów.

Walne zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa

d. 5. grudnia.
(Ciąg dalszy.)

Dr. Zgórski. Pomiędzy charakterysty- 
cznemi rysami błędów naszej delegacji jest ten, 
że w sprawach ogólnych bardzo często głos za­
biera, w sprawach zaś specjalnych brak praco­
wników, jak np. w sprawie podatkowej, którą 
delegat nasz dr. Czerkawski, słusznie w swej od­
powiedzi jako bardzo ważną nacechował. Bo idzie 
obecnie o to, że chcą nałożyć nowe podatki, któ­
re u nas już tak czuć się dają, że niewiadoma, 
czy więcej kraj znieść zdoła. Delegacja nasza, 
popierająca zwykle rząd, wystąpiła przeciwko 
rządowi właśnie przy §. 7. ust. o podatku oso­
bistym, jakkolwiek projekt rządowy był lepszy 
od projektu Wydziału podatkowego. Dziwiono 
się powszechnie, że delegacja tu idzie przeciw 
rządowi. Trzeba jednak zważyć, jak się te spe­
cjalne sprawy w delegacji traktują, — oto idą 
pojedyńczy posłowie na ochotnika. Takim ocho­
tnikiem w sprawie podatkowej jest p. Krzeczuj 
nowicz. Chciałbym słyszeć motywa, dla których 
Gazeta Narodowa popierała p. Krzeczunowicza 
w sprawie podatkowej.

Druga sprawa, w której chciałbym zaiuteri 
polować szan. kandydata, jest sprawa Towa­
rzystw zaliczkowych. Sprawa niesłychanie ważna,
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dla której delegacja okazała pewną życzliwość. 
Tylko p. Krzeczunowicz grozi rządowi: „nie u- 
walniajcie Stowarzyszeń zaliczkowych od podat­
ku, bo stracicie 200.000 złr." Nie wiem, czy jest 
to bardzo po obywatelsku. Chciałbym tedy zapy­
tać szan. kandydata, jak się na tę sprawę za­
patruje.

P. Dobrzański. Delegacja nasza po 
większej części złożona z rolników kieruje się w 
sprawach podatkowych przeważnie interesami 
rolniczemi, i gdzie z temi interesami choć tro­
chę wiąże się interes przemysłowców, tam po­
piera je także i delegacja. Lecz zauważałem w 
ostatnich wystąpieniach jej, co do stopniowanego 
procentu podatku osobistego, że poszła za tern, 
ażeby możniejszych uwolnić od wyższego opo­
datkowania — a to dlatego ponieważ sama skła­
da się z ludzi zamożniejszych. Główną podstawą 
rozłożenia podatków, to jest oszacowaniem docho­
du, rząd dąży do tego, aby przez reformę podat­
kową zawsze na wszystkie wydatki miał pokry­
cie w podatkach, i potrzebował tylko podnieść 
potrzebny procent podatkowy jeśli wydatki będą 
większe. Główną rzeczą jest, ażeby to oszaco 
wanie czy to dochodu z gruntu czy z domów, czy 
z innych źródeł było, sprawiedliwe i aby wszyst­
kie kraje porówno, podług prawdziwego docho­
du czystego były opodatkowane. A nie byłoby 
tego, gdyby u nas niedopilnowano się. Pan Krze 
czunowicz stara się o to, aby sprawiedliwie te 
oszacowania były przeprowadzone wszędzie, lecz 
pomimo wszelkich usiłowań, ażeby u nas to o- 
szacowanie dochpdów z gruntów wypadło ile mo­
żności jak najmniejsze, —- inne kraje prześcignę­
ły nas.

Przyznaję, że główną dążnością delegacji we 
wszystkich kwestjach podatkowych jest, iż stara się 
aby na rolników większe nie spadły podatki — 
ztąd jednak nie wypływa, aby tak wielką krzy­
wdę robiono klasom innym. Kraj pasz bo­
wiem jest krajem rolniczym, więc interes rol­
nictwa jest przeważnym. Co do stopniowane­
go oprocentowania podatku dochodowo-osobistego 
kilkakroć w Gazgcię Narodowej podnosiłem, że 
stopniowanie procentowe tego podatku od docho­
du osobistego byłoby najsprawiedliwszem. Co do 
drugiego punktu interpelacji tj. stowarzyszeń za­
liczkowych, to Gazeta Narodowa szła zatem, a- 
żeby stowarzyszenia zaliczkowe były jak naj­
mniej opodatkowane, i pomiędzy artykułami w 
tym względzie umieszczała i dr. Zgórskiego, i 
innych członków towarzystw zaliczkowych w o- 
bronie tychże towarzystw.

Dr. Zgórski oświadcza, iż z odpowiedzi 
kandydata zupełnie jest zadowolony, bo kandy­
dat oświadczył, że nie podziela zapatrywań w 
Gazecie Narodowy przez p. Krzeczunowicza gło- 

, szonych. Wspomniał p. Dobrzański, że podatki 
będą na podstawie katastru. Otóż szkodliwem 
jest, żc kataster ten p. Krzcezunowicz na nie- 

■ korzyść kraju przedłuża. (P. Dobrzański: 
i Tego nie powiedziałem). Vbx populi vox Dei, że 
. jego wina.

Co do towarzystw zaliczkowych podnieść 
- muszę, że nakładają posłowie nasi tam na nas 
• podatki, a na urzędowe wezwania Towarzystwa 

nie chcą odpowiadać, ani też na prywatne za­
proszenia, tak że patron Związku powiedział: 
Urn die Herren will ich mich gar nicht scheren.

P. Dobrzański. Nie sądzę, aby p. Krze­
czunowicz przedłużał kataster na niekorzyść 
kraju, właśnie przeciwnie, bo im dłużej kataster 
się przedłuża, tern dłużej się dawne podatki 
zatrzymuje. Gdyby nawet p. Krzeczunowicz z 

- rozmysłu przedłużał załatwienie katastru, to i 
w takim razie swemi zabiegami kilkadziesiąt

• milionów dla kraju by ocalił. (Brawa).
Jeszcze co się tyczy podatków nadmienić 

। muszę, że jeżeli w tych sprawach klasa jaka 
stara się własną zasłonić skórę, temu się dziwić 
nie można, chociaż pochwalić trudno. Dlatego 
że w tych sprawach idzie o interes własny ka­
żdego, niema i solidarności w delegacji.

P. Joli es interpeluje kandydata, jakby 
i się zachował w razie, gdyby był wybrany do 
i delegacji wspólnych t. j. czy głosowałby za pod- 
, wyższeniem budżetu wojskowego czy nie.

P. Dobrzański. Mandaty delegacji trwają 
» tylko rok jeszcze, a na ten rok posłowie do de­

legacji wspólnej już są wybrani. Jednak odpo- 
> wiem na to. P. Jolles powiada, na co podwyż- 
■ szać budżet na wojsko — kiedy tego wojska nie 
■ używają przeciw Moskwie.

Moi panowie, jeszcze: pytanie, czy rzeczywi- 
• ście nie będzie ono użyte, — a wtedy dopiero u- 
> chwalać, gdy potrzeba to już za późno. (0- 
■ klaski.) Prusy, znikąd uie zagrożone, zbroją się 
i na olbrzymią skalę, jak nigdy dotąd. Taksamo 
r Anglia, Francja i Włochy. Maź Austrja pozo­

stać bezbronna, zagrożona ze wszystkich stron 
od tych samych wręgów, którzy i naszymi są 
wrogami. Inna rzecz jest, że w delegacjach przy 

r uchwalaniu budżetu wojskowego trzeba dążyć, a- 
by Austrja raz porzuciła trójcesarskie przymie­
rze, i wiązała się z zachodniemi mocarstwami. 
Dziś Austrję ciągną Niemcy i Moskwa ku jej 
zgubie za sobą, a Austrja nie ma odwagi oprzeć 
się temu, widząc niepewność stosunków we Fran­
cji. Lecz już, zdaje mi się, sytuacja zaczyua się 
zmieniać, skoro z Berlina uważają za potrzebne 

’ grozić jej rozbiorem, jeźli porozumiewać się bę­
dzie z Francją, i wystąpi z trójcesarskiego przy­
mierza. Z tego panowie widzicie, źe głosował- 

- bym najusilniej za podwyższeniem nawet budżetu 
’ wojskowego, a nie za jego obcięciem, za którem 
! gardłują tylko Prusacy austrjaccy, którzy radzi- 

by, aby Austrja nie mogła stawić żadnego opo­
ru, gdyby ją Niemcy zagarnąć chcieli. (Huczne 
oklaski.)

Mowa Henryka Rewakowieza.
Szanowni panowie! Za czasów inkwizycji 

świętej, kiedy ad majorem dei gloriam krocie 
wyprawiano na tamten świat do królestwa nie­
bieskiego, a to w interesie hierarchji królewskiej 
i duchownej, istniała, jak panom wiadomo, tor­
tura, a pomiędzy przyrządami torturowemi, któ­
re nam dziś pokazują zbieracze starożytności, 
znajduje się przyrząd pewien, na który w języ­
ku polskim niemą nawet nazwy, bo Polacy tor­
tur we właściwem znaczeniu nie mieli. Po nie­
miecku przyrząd ten nazywał się „Schweigkap-



sadnej krytyki stosunków, bardzo rzadko się 
zdarza, aby który z delegatów popierał żądania 
w sejmie uchwalone, tak jakby nie było sejmu 
i żadnej łączności delegacji z sejmem. W sej­
mie słyszymy bardzo często szumne, energiczne 
i ładne wnioski. Sami członkowie delegacji sta­
wiają je i motywują nader interesująco. Zapa­
dają rezolucje do rządu. A czyimże jest obo­
wiązkiem te rezolucje, w sejmie uchwalone, 
podnosić i popierać wo Wiedniu? Przy sposo­
bności obrad budżetowych, bo od przyzwolenia 
pieniędzy wszystko zawisło, delegacji obowiąz­
kiem jest walczyć o sprawy poruszone, a jednak 
tylko w bardzo rzadkich razach delegacja wy­
stępuje z żądaniami odpowiedniemi potrzebom. 
Co więcej! — w kwestjach takich, które obcho­
dzą rozwój społeczeństwa, a więc w szczególno­
ści kraj nasz jako biedny i materjalnie podupa­
dły, więcej niż kraj inny — nie widzimy nigdy 
śladu gorliwości i dbałości. Sprawa stępia dzien­
nikarskiego i zniesienia loterji, nigdy nie miała 
rzeczników w naszej delegacji.

A jednak jeżeli komu, to naszemu krajowi 
potrzeba tanich wydawnictw ludowych i dzien­
ników popularnych. Pogłówne stęplowe zaś przy­
gniata te wydawnictwa niesłychanym ciężarem, 
bo im mniejszy dzienniczek, tem większy ów 
procent ciężaru stęplowego, niekiedy 40 procent 
wynoszący. Loterja zaś liczbowa wysysa ostatnie 
zasbby najbiedniejszej klasy ludu i wiedzie do 
demoralizacji. Postępowanie naszej delegacji w 
tego rodzaju sprawach budzi ogólne mniemanie 
w parlamencie wiedeńskim, że Polacy czują ab­
solutny wstręt do tego rodzaju kwestji i że im 
na onych wcale nic nie zależy. Zamiast bowiem 
brać inicjatywę w nich, — nawet nie popierają 
wniosków dotyczących, przez inne frakcje sta­
wianych. Stępel dziennikarski jest powodem, że 
my żadnego popularnego pisma politycznego, dziś 
prawdziwie potrzebnego dla ludu, nie możemy 
utrzymać ani stworzyć. Tylko takie utrzymują się 
pisma, które bałamucą lud, które go ociemniają, 
a pism oświecających ten lud. nie można utrzy­
mać wobec takiego ciężaru. W czyim to intere­
sie leży? W interesie kraju, — a delegacja po­
winna i jej obowiązkiem jest domagać się zniesie­
nia stępia dziennikarskiego stanowczo. Nie dba 
jąc o to, staje ona w sprzeczności z kierunkami 
liberalnemi, wolnościowemi, które leżą w naszym 
interesie, bo zaznaczają uczestnictwo nasze w 
rozwoju cywilizacyjnym i dają nam prawo nie- 
tylko do szacunku u innych żywiołów monar- 
chji, ale nawet do ewentualnego popierania z 
ich strony. Delegacja zrzeka się dobrowolnie ko­
rzyści z tego wynikłych i zrywa wszelkie sto­
sunki możebne. W ostatnich czasach zaszedł wy­
padek, że zerwała nawet dotychczasowe stosun 
ki swoje z nieszczęsnem stronnictwem prawa 
czyli hohenwartowskiem. Stało się to właśnie, gdy 
w sprawie bankowej i ugody z Węgrami zaczęła 
rząd popierać bezwarunkowo. Obecnie tedy w 
Izbie stoi ona kompletnie izolowana i niema 
nikogo, na którego poparcie mogłaby liczyć. 
Wszyscy przeciw niej głosować będą.

Byłoby to jeszcze do przebolenia. Ale go­
rzej jest, że delegacja zerwała związek z kra­
jem, a przedewszystkiem z reprezentacją kraju. 
Jeżeli bowiem w piśmie Koła delegaeyjnego, 
któreśmy czytali w odpowiedzi na znaną petycję 
wyborców, powiedziało ono, że delegacja mnie­
ma, iż się znajduje w zgodzie z większością wy­
borców, frazes ten jest prostą obrazą dla sejmu, 
nie wyborcy bowiem ale sejm, Koło sejmowe u- 
chwaliwszy adres, postawiło program, a tego 
programu delegacja na piśmie się wyparła, jak­
by sejm nic nie znaczył. Ten fakt jest najwięk- 
szem nieszczęściem i największą hańbą (brawo — 
grzmiące oklaski). O zerwaniu stosunków z wy­
borcami już mówiłem z. r., jest to rzeczą noto­
rycznie znaną, że wybrańcy nie czują obowiązku 
utrzymywać łączności z wyborcami, trzeba ich 
gwałtem pociągać do tłumaczeń, podczas kie­
dy każdy poseł powinien z własnej inicjatywy 
zwoływać zgromadzenia wyborców, aby ich o- 
chronić od fatygi do policji, i nie narażać na za­
kazy policyjne, jaktośmy doświadczyli w listopa­
dzie r. 1876.

Nietylko w samem mieście Lwowie tak się 
dzieje, ale na prowincji prawie wszędzie nikt z 
delegatów, szczególnie większych panów, nie czu­
je się obowiązanym zwoływać lud i objaśniać go 
o prowadzeniu spraw' publicznych. Gdyby to czy­
nili, ręczę, że byłoby to z wielką korzyścią i 
dla nich samych i dla tych, których reprezentu­
ją w parlamencie. Lud by się przyzwyczaił do 
swojego reprezentanta, i ten reprezentant mógł­
by do końca swego życia dzierżyć mandat, a nie 
potrzebowałby płacić tysiące dla zyskiwania gło­
sów dla siebie, w kurjach wiejskich, i demorali­
zować ten lud. (Brawo, oklaski.)

W tem leży niesłychana nielojalność wobec 
kraju, i to postępowanie ma jeszcze ten skutek, 
że publiczność i wyborcy stają się obojętni na 
sprawy publiczne, przestają się niemi intereso­
wać, i popadają w apatję, będącą prawdziwą klę­
ską dla całego społeczeństwa. A skutek tego ta­
ki, że sama reprezentacja pozostaje zupełnie izo­
lowaną od tego gruntu, na którym wyrosła, i na 
którym wiecznie stać powinna. Panowie! znacie 
powieść mitologiczną o olbrzymie, który ilekroć 
tracił styczność z ziemią, tracił siłę, a gdy do­
tknął się ziemi, napowrót odzyskiwał pierwotną 
siłę tytaniczną. Zerwanie stosunków posłów z 
wyborcami prowadzi do takiej samej ewentual­
ności. I nic innego nie potrafi sprowadzić tej de­
legacji na inne tory, nadać jej siłę, i powrócić 
wpływowość, jak tylko postawienie się jej na 
pierwotnym gruncie, wyspowiadanie się przed 
wyborcami, zetknięcie się z ludem.

P. J. Czerkawski mówił nam tu, że on przy­
kłada ucho do tętna ludu. Gdyby to było prawdą, 
to byłby się przekonał o czem inuem, a nie o 
prawidłowości kierunku, w którym postępuje 
(brawo — oklaski). Tłómaczenia naszych dele­
gatów pociągniętych do odpowiedzialności są tak 
śmieszne, że poprostu nazwałbym je ubliżającemi 
dla wyborców. P. Czerkawski twierdził np że 
we Wiedniu dla sprawy polskiej nie można nic 
zrobić, i opowiadał, że dyplomacja jest spiknię- 
ta, że Francja izolowana, że Anglia egoistyczna, 
Austrja niezdecydowana, a na domiar tkwi w 
samym środku trójcesarskiego przymierza. Ko- 
muż to zawdzięczyć należy? Jeżeli tylko jedni 
Węgrzy stoją w opozycji do więzów trójcesar­
skiego przymierza, a Polacy nie czują się w o- 
bowiązku popierać wszystkiemi siłami tę opozy­
cję, to trudno nawet brać za złe rządowi, iż 
trzyma się tego nieszczęsnego przymierza, i daje 
się ciągnąć przez przebiegłego Bismarka z Gor- 
czakowem (brawo — oklaski).

Czyż hr. Andrassy wobec tych nagabywań 
może się powołać na opinje ludów swoich, skore 
te ludy milczą? (brawo). To jedno — a teraz 
szanowni panowie: wyświecenie sprawy polskiej; 
Cały świat patrzy na tę Polskę.

Pytają w dzisiejszych komplikacjach poli­
tycznych, gdzie są ci Polacy, których wszyscy 
rozsądni uważają za ważny czynnik polityczny 
do rozwikłania kwestyj tak wielkich i donośnych 
jak wschodnia? Nie masz ich. Powstaniem nie 
możemy zamanifestować naszej egzystencji — 
naszej obecności na karcie europejskiej, bo to

pe." Podług konstrukcji tego przyrządu nazwał 
bym go obręczem milczenia. Była to bowiem 
kombinacja dwóch obręczy: jeden okalał głowę 
przez, a drugi w pionowym kierunku. Oba te 
obręcze za pomocą śrub ściskały głowę i szczęki 
Człowieka tak dalece, że nie tylko mówić, ale 
nawet jęknąć nie mógł.

We współczesnych kronikach znajduje się 
wzmianka, że właśnie ten. przyrząd tortury na­
leży do rzędu najokropniejszych i do najbardziej 
męczących. Widać, że pogwałcenie prawa mowy, 
tej pierwszej cechy człowieczeństwa, musi być 
najboleśniejszem dla ludzkości. Pojmuję, szano­
wni panowie, jeżeli despoci przez długie wieki 
pragnęli tłumić i hamować możność wyrażania 
swobodnej myśli, ale nigdy pojąć nie zdołam, jak 
irożna się tego prawda mowy dobrowolnie zrze­
kać i dobrowolnie z niego rezygnować. Otóż sza­
nowni panowie, w sytuacji takiego człowieka 
torturowego jest dzisiaj Polska. Wprawdzie ona 
nie dobrowolnie zrzeka się prawa mowy, owszem 
z całych piersi domaga się głosu, ale usta ma 
ściśnięte — i to przez kogo ? — przez tych wła­
śnie, którzy są do tego powołani, aby byli usta­
mi tego narodu.

Jakaż tego przyczyna? kto winien? gdzie 
jest winowajca? Od pierwszego mego wystąpie­
nia na trybunie lwowskiej, oświadczyłem, że je­
stem zwolennikiem wyznawstwa własnej winy. 
I dziś powtarzam: My winni jesteśmy — my 
sami! Do tego „my" należą dwie strony: spraw­
ca główny i jego pomocnik. Kto jest sprawcą 
głównym ? Sprawcą głównym jest partja, która 
się nazywa vulgo konserwatywną, a która od- 
dawna nurtując, w ostatnich dopiero czasach ja­
wny sztandar wywiesiła. Partja ta stoi tradycją 
dawnego możnowładztwa i wyobrażeniem, że cią­
gle jeszcze sama jedna stanowi naród. Jakież 
są cechy tej partji? I pod tym względem, pano 
wie, nie będziecie z mej strony w błędzie, ani 
w żadnej tajemnicy pozostawieni.

Dwukrotnie już z tej samej trybuny miałem 
sposobność charakteryzować wszystkie obyczaje 
i wszystkie wady tej partji, w oddziaływaniu jej 
na wewnątrz, jak i na zewnątrz naszego kraju, 
i dlatego dzisiaj ograniczę się na bardzo szczu­
płej tylko wzmiance w tym względzie, bo brak 
czasu. Na wewnątrz stara się ona owładnąć 
wszystkie posady główne, wszystkie naczelne 
miejsca, z których rządzić może, kierować losami 
kraju, ewentualnie wpływać na losy narodu, a 
wybitną cechą jej postępowania jest egoizm ka­
stowy.

Powołuję się pod tym względem na świa­
dectwo p. Dobrzańskiego, który tak samo prze­
szłego roku ją nazwał i scharakteryzował, jak 
ja to uczyniłem przed trzema laty, przyznał bo­
wiem, że mamy do czynienia w sejmie z więk­
szością, która się składa z egoistów. Chciałem 
to natychmiast skonstatować wówczas, ale nie 
mogłem, bo nie przyszedłem już do głosu. Po­
spieszam tedy uczynić to dzisiaj, iż jesteśmy już 
pod tym względem w zgodzie.

Z egoizmu tego wynika ospałość i niedbal­
stwo o sprawy publiczne, nepotyztn, krzewienie 
bezcharakterowości itp.

Na zewnątrz cecha egoizmu partyjnego łą­
czy się jeszcze z drugą cechą: absolutną rządo- 
wością. We wszystkich działaniach swoich na 
zewnątrz, symulując w oczach tłumów opozycyj­
ne aspiracje, partja ta stanowiąca większość w 
naszych reprezentacjach, kieruje się wyłącznie 
wskazówkami posłyszaneml u drzwi gabinetów, 
podszeptami obcych ministrów, i umyślnie infor­
muje się u nich, aby podług tego swoje kroki 
mierzyć i kierować tak, aby interesa kastowe 
nie cierpiały.

Dwie modły postępowania górują u niej w 
odniesieniu do pilnowania spraw publicznyćh. 
Pierwsza definiuje się tak: nic nie robić lub 
tak robić, aby się nic nie zrobiło. Tę za­
sadę dostatecznie panom scharakteryzowałem 
w poprzednich moich wystąpieniach i powtarzać 
jej nie będę. Drugą sformułowano wobec figur 
rządowych w sposób następujący: „Pomożemy 
wam do wszystkiego, zrobimy, co chcecie; a wy 
dajcie nam — co chcecie" (wesołość). Tej to 
drugiej procedury jaskrawe dowody delegacja na­
sza w Wiedniu dawała zawsze, a w najnowszym 
czasie przy sprawie bankowej, gdzie ze związa- 
nemi rękoma oddała się dobrowolnie rządowi i z 
góry oświadczyła, że będzie popierać rząd a na­
stępnie dopiero swoje poprawki wysunęła. Po­
prawki jej jak wiadomo uchylono, a kraj i dele­
gata została na lodzie. Podczas kiedy onego 
czasu do ustaw wyznaniowych aż 9 czy 11 mów­
ców wysadziła delegacja, to w sprawie zaliczko­
wania wariantów nie znalazł się ani jeden, aby 
poprzeć p. Skrzyńskiego i odpowiedzieć na soflz- 
mata Neuwirtha Ze zasady nic nie robienia 
wynika owo systematyczne zaniedbywanie tak 
wielkich spraw jak i drobnych; czyli mówiąc 
językiem delegacyjnym „błahych." Do wielkich 
spraw zaliczam przedewszystkiem podniesienie 
sprawy polskiej z trybuny takiej, jaką mamy w 
Wiedniu do dyspozycji.

Szanowni panowie! Minęły te czasy, gdzie 
spiski mogły mieć powodzenie. Było to wów­
czas, gdy naród był zakneblowany, kiedy nie 
miał możności nigdzie się odezwać, były one na­
turalnym wynikiem niewoli ciężkiej i odjęcia 
prawa mowy. Dziś naród nasz ma tak w Ber­
linie, jak i we Wiedniu swoje organa, ma try­
buny, z których cała Europa może słyszeć o lo­
sach naszych i o donośności sprawy naszej dla 
interesów cywilizacyjnych ludzkości. Nie korzy­
stać z tych trybun, ale zamilczać na śmierć 
sprawę polską w chwili tak ważnej jak dzisiej­
sza, jest zdaniem przeważnej części narodu na­
szego rzeczą po prostu zdrożną, i daje się tłu­
maczyć jedynie względami na podszepty obcych 
ministrów. Procedura, jaką delegacja obrała w 
sprawie polskiej i w stosunku do sprawy wscho­
dniej, a stosunek ten panowie, jest bardzo bliski 
i ścisły — popycha właśnie kraj do tego, czego 
sobie kraj nie życzy, popycha do spisków i taj­
nych organizacyj, a te organizacje mogą go wtrą­
cić w nieszczęście. Zerwania się orężnego na 
rodu wyczekuje Berlin i Petersburg z upragnie­
niem, a kto wie, czy i nie ktoś trzeci...

Delegacja zastrzegając się przed ewentual­
nościami takiemi jak rok 1863, wystawia wła­
śnie kraj swojem upornem milczeniem na niebez­
pieczeństwo, jeżeli się nie odzywa w sposób le­
galny, jak przystało na reprezentację narodu.— 
Delegacja nie zważa na ten ważny argument — 
i nieszczęście może spaść na ojczyznę. Analogi­
czne milczenie zachowuje delegacja we wszyst 
kich innych t. z. drobnych sprawach, nazywa je 
„błahemi“ w porównaniu z ową wielka naszą 
sprawą, choć w naszem położeniu nie masz „bła­
hych" spraw, i wszystkie mają swoją ważność. 
Transporta potrzeb wojennych dla Moskali przez 
Galicję nie są bynajmniej błahą rzeczą, obra­
żają bowiem raz nasze uczucie narodowe, a z 
drugiej strony stanowią punkt zaczepny dla po­
dniesienia sprawy wielkiej.

Błahą sprawą nie chcą się zajmować, a 
wielkiemi sprawami również się nie zajmują. 
Gdzież więc loika?

Podczas obrad budżetowych, które we wszy 
stkich parlamentach służą za sposobność do do­

skiem koncert na dochód funduszu wdów i gitfot 
po kapelmistrzach wojskowych.

Wstęp dla członków i dwojga osób z rodziny 
po 20 ct.. dla dalszych dwojga osób por3O’ct.,“zaś 
dla obcych osób po 40 ct. od osoby.

Początek o godzinie 7 wieczór.
Bilety wydaje kancelarja kasyna w sobotę.

— (—rq—) Koncert. W zeszłą sobotę od­
był się w kasynie miejskiem wieczorek muzykalny, 
pod kierownictwem p. Ludwika Marka. Z powodu 
ciągłego braku miejsca w Gazecie dzisiaj dopiero 
i to zaledwie w kilku słowa li możemy donieść 
czytelnikom o tej muzycznej zabawie, przyjemnej i 
nader urozmaiconej jak wszystkie, urządzane przez 
szanownego p. Marka.

Na wieczorku tym, po rocznej pauzie, znowu 
dała się słyszeć panna F. Świtalska; występ ten 
młodej artystki bez wątpienia należy do jej naj­
świetniejszych występów; widocznie w ostatnim 
roku dużo pracowała ona przy instrumencie , to, 
też gra jej, zwłaszcza w( koncercie Liszta, 
cechowała się wielką biegłością isiłą prawie męzką 
Trochę więcej ciepła, jeszcze odrobina uczucia, — 
co bez wątpienia z czasem samo przyjdzie, — a 
p Świtalską z całą słusznością zaliczać będą do 
Ukończonych artystek.

Na tym samym wieczorku pani B. Ładnowska 
deklamowała z wielkim talentem „Niebezpieczną" 
Ujejskiego, a panna Gaberle swym śpiewem praw­
dziwą wszystkim sprawiła przyjemność. Pan K. ma 
bardzo sympatyczny głos barytonowy i znakomicie 
śpiewał „Czarną sukienkę". Chóry damskie trzy­
mały się nadspodziewanie dobrze i na szczery zasłu­
żyły oklask.

Kończąc tę wzmiankę o sobotnim wieczorku, 
szczerze przepraszamy wszystkich, którzy się przy­
czynili do jego uświetnienia, że dokładniejszego o- 
cenienia ich talentu i pracy dla braku miejsca po­
dać nie możemy

— Zarządy austrjacko-węgierskich kolei posta­
nowiły od 1 stycznia 1878 zacząwszy wydawać 
karty jazdy po zniżonych cenach stowarzyszeniom 
i korporacjom tylko pod tym warunkiem, że człon­
kowie ich w podróży wykażą się legitymacją wy­
daną przez zarządy kolejowe. Legitymacje te roz­
dawać będzie zarząd kolei stowarzyszeniom i roz- 
sełać je na ręce przewodniczącego lub naczelnika.

— Trzeci wykład prof, Bykowskiego „o prze­
myśle tkackim" zapowiedziany pierwotnie na 2go 
grudnia, odbędzie się w niedzielę 9. b. m. o godz. 
4ej popołudniu w sali ratuszowej.

— Nakładem firmy Rosnera w Wiedniu, wy­
szło w tych dniach dziełko p. t. „Arthur Grottger, 
eine Reminiscenz von Aren", które opowiada dzieje 
pierwszej miłości naszego artysty. Rzecz dzieje się 
w Wiedniu w 1862 r., a czytelnik polski w tem 
opowiadaniu znajdzie niejeden ciekawy sz zegół z 
tej epoki życia jenialnego artysty.

— Sekcja heraldyki, genealogii i sfragistyki 
Towarzystwa archeologicznego^ krajowego we Lwo­
wie dnia 30. listopada b. r. odbyła swe posiedze­
nie zwyczajne, na którem uchwalone zostało wzię­
cie udziału we wystawie heraldyczne genealogiczno- 
sfragistycznej urządzić się mającej w kwietnia i 
maju 1878 w Wiedniu przez Towarzystwo heral- 
dyczno-genealogiczne „Adler." Rozprawę Laudany 
de Sanguine Nobili mającą związek z heraldyką 
uchwalono polecić do rozbioru pod względem me­
dycznym dr. Antoniemu Kaczkowskiemu. Przewo­
dniczący sekcji dr. Krzyżanowski obszernie mówił 
o dziele Wacława Kunickiego „Obraz szlachcica 
polskiego" i przedstawił ułożoną przez siebie ge­
nealogię Kunickich herbu Bończa i na tem posie­
dzenie zamknięto.

Towarzystwo archeologiczne krajowe we Lwo­
wie duia 1. grudnia r. b. odbyło swe zwyczajne 
posiedzenie wydziałowe, na którem zamianowano 
członkami zwyczajnymi towarzystwa ks. profesora 
Delkiewicza, ks. Formaniusza proboszcza od św. 
Marcina, ks. Jana Wieliczkę proboszcza u św. Jura, 
ks. Dominika Barącza kanoniki i proboszcza kapi­
tuły ormiańskiej we Lwowie, ks. Izaaka Issakowi- 
cza kanouika i dziekana w Stanisławowie, ks. Ra­
fała Barącza administratora parafii w Brzeżanach, 
ks. Grzegorza Moszoro proboszcza ormiańskiego w 
Tyśmienicy z zaliczeniem takowych do sekcji ar 
cheologii chrześciańskiej. Uchwalono także od Igo 
stycznia 1878 r. wkładki od członków pobierać 
miesięcznie z dodaniem pozostałych zaległości po 
koniec roku bieżącego. Odczytano i podpisano list 
łaciński do J, E. Ludwika Jacobini nuncjusza apo­
stolskiego w Wiednia z zawiadomieniem o ukon­
stytuowaniu się sekcji Towarzystwa i na tem po­
siedzenie zamknięto.

Sekcja numizmatyczna Towarzystwa archeolo­
gicznego krajowego we Lwowie dnia 3. grudnia 
b. r. odbyła swe zwyczajne posiedzenie, na którem 
uchwalono iż posiedzenia tej sekcji odbywać się 
będą w pierwszy a w razie święta w drugi wtorek 
każdego miesiąca. Numizmaty złożone w darze To­
warzystwa przez ś p Aleksandra Fausta z War­
szawy poruczono do bliższego zbadania przewodni­
czącemu sekcji p. Pressenowi. Rozpatrzono dary 
nadesłane Towarzystwu przez p. Józefa Zellta z 
Warszawy, których ocenienie przedstawiono człon­
kowi p. Jakubowi Wiktorowi, uchwalono przedsta­
wić Wydziałowi do zamianowania czonkiem wspie­
rającym p. Józefa Zellta z Warszawy i członkami 
Edmunda hr. Starzyńskiego, Józefa Friedleina i 
i Władysława Bartynowskiego z Krakowa i na tem 
posiedzenie zamknięto.

— Wiadomo ś cip o 1 i c y j n e. Charcik an­
gielski zgubił się wczoraj po południu na ulicy 
Halickiej, maści płowej, nazywa się „King". Kto 
by miał o takim psie zabłąkanym wiadomość, ra­
czy się zgłosić do p. Karola Engla, ulica Halicka 
1. 7 (gdzie sklep p. Wajdowicza) 3 piątro.

— Mianowania. Cesarz najwyższem postano­
wieniem z 27. listopada b. r. zamianował docenta 
prywatnego dr. praw i filozofii Aleksandra Ogonow­
skiego nadzwyczajnym profesorem austrjackiego 
prawa cywilnego z wykładem ruskim na uniwersy­
tecie lwowskim.

— Z pod Stanisławowa. (Naruszenie grobu.) 
Przed laty kilkunastu należała włość Czerniejów 
obok Stanisławowa w powiecie stanisławowskim le­
żąca do ś. p. Wyszyńskiego. W czasie tym, kiedy 
tenże nieboszczyk p. Wyszyński w swoich dobrach 
w Czerniejowie zamieszkiwał, nieubłagana śmierć 
mu trzech synów w wieku młodzieńczym wydarła.

Wspomniony obywatel jako czuły ojciec i ko 
lator miejscowy, kazał na cmentarzu cerkiewnym 
w miejscu przyzwoitem wymurować grób ładny, i 
tam drogie mu zwłoki zgasłych trzech młodzienia­
szków z przynależną czcią złożyć; ozdobiwszy mo­
giłę nagrobkiem z kamienia, który był tak mister 
nie i mocno urządzony a częściowo i marmurem 
upiększony, iż zdawało się, że wieki trwać będzie.

Alić niestety! nagrobek ten nie wszystkim był 
na rękę; objawiał bowiem przechodniom, że pod 
nim kości Polaków spoczyw ją, — bodło to wido­
cznie russkich, że obok ich świątyni grób Polaków 
umieszczono; i oto w nocy na 17. listopada b. r„ 
to jest z piątku na sobotę wspaniały ten pomnik 
zwalono, na kawałki połapano i pod podwaliny no­
wo budującego się domu szkolnego powsuwano. 
Lecz na tem jeszcze niedosyć, bo wobec tego, że 
potrzeba jeszcze i cegły ua komin domu szkolnego, 
słuszna zachodzi obawa, iż i grób nawet może być

byłoby zgubne, reprezentanci zaś u ul \ 
i nie dają świadectwa o naszej żywotności (hu­
czne brawo i oklaski).

Kalumnie, insynuacje szkodliwe szerzą się 
o Polsce po całej Europie. W interesie intryg 
dyplomatycznych, sieć obłudy i kłamstw osnuwa 
losy ludów. Czyimże obowiązkiem, jak nie re­
prezentantów Polski jest, rozedrzeć tę sieć, roz­
dzielić tumany, rozświecić drogi, przejechać dy­
szlem w poprzek macbjawelstwa i intrygi? I 
wyrządzić tym sposobem przysługę całej ludz­
kości.

Wiemy, że w całej Europie zaczyna się opi- 
nja nastrajać przeciwko militaryzmowi i ceza- 
ryzmowi, ugniatającemu prawidłowy rozwój spo­
łeczeństwa, i bardzo słusznie: jeżeli wojny nie 
dla dobra państw i ludów się prowadzą, ale dla 
rozkiełzuanych pretensyj, dla dzikiego sportu 
niektórych władców — to ludy mają wszelkie 
prawo zastanowić się nad tem i zawołać, że nie 
istnieją na to, aby się wzajemnie mordowały. 
(Brawo).

Otóż czyim obowiązkiem jest tę prawdę wy­
powiedzieć? Polaków obowiązkiem, stanąć na 
gruncie interesu ludów, odwołać się do nich i 
kwestję polską postawić jako jedyny racjonalny 
środek do przełamania wzmiankowanego systemu 
kłamstw, obłudy, militaryzmu (huczne oklaski), 
które pożerają owoce krwawej pracy i krwawe­
go potu narodów.

A jednak delegacja nasza zachowała i za­
chowuje systematyczne milczenie. Takie postępo­
wanie nie jest godne reprezentacji ludu. Tak 
postępować mogą ministry, hofraty, radcy lega- 
cyjni, słowem dyplomaci, tj. figury gabinetowe, 
ale nie reprezentanci ludu — nie posłowie. 
(Brawa.)

(Ustęp dalszy skonfiskowała prokurator ja.)
Nie będę powtarzał tego, com powiedział 

już w październiku zeszłego roku, że byłoby po­
żądaną i właściwą rzeczą dla naszych repre­
zentantów, powrócić do dawnej tradycji, do sta­
nowiska, które było zajmowane przez reprezen­
tację polską w r. 1848, kiedy to Polacy stali na 
czele ruchu wolności, i kiedy Niemcy chwyta i 
ich po Wiedniu i Berlinie, wołając: stańcie na 
na naszem czele, będziemy razem walczyć!

(C. d n)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 6. grudnia r. b. — Rada udziela 

urlop 14-dniowy wiceprezydentowi dr. Madejskiemu. 
Na porządku dziennym wybór 15 członków do ko­
misji wyborczej deputowanego do Rady państwa ; 
zaproszeni zostali pp. Baurowicz, Bałutowski, Chi- 
liński, Richtman, Jaśkiewicz, Pentber, Miknliński, 
dr. Hryszkiewicz, Szwedzicki, Karge, Ławski, Pi- 
pes. Ruker, Gall i Zabłocki, Przyjęto ofertę Dawi­
da Prinza na zaknpno 510 sztuk dębów wyznaczo­
nych do sprzedaży z lasów błotniańskich, po cenie 
4 złr. za sztukę, bez względu na jej wymiary. W 
kamieniołomach w lesie tnagierowskim pozostały 
jamy, zasypanie których ciężyło na gminie m. Lwo­
wa, drogą wszakże układów skarb magierowski 
zgodził się ua zwolnienie gminy od tego obowiązku 
za ryczałtowem wynagrodzeniem 300 złr. Rada 
przychyla się do tej deklaracji. Podobnież przyjętą 
została oferta Haskla Cellika na dostawę odzieży 
dla aresztantów za ogólną sumę 64 złr. Wydział 
krajowy wyraził gotowość uznania drogi wiodącej 
do zakładu obłąkanych w Kulparkowie, za drogę 
krajową, pod warunkiem, aby gmina ni. Lwowa 
przyczyniła się do budowy tej drogi kwotą 11.588 
złr. 97 ct. Rada jednakże z uwagi, iż gminy obo­
wiązane są ustawami jedynie do utrzymywania w 
obiębie swoim dróg t. z. ziemnych, nie zaś muro­
wanych, — oraz że z Zakładu w Kulparkowie ko­
rzysta nietylko m. Lwów ale i kraj cały, —■ nie 
może przyjąć na siebie tak wielkiego ciężaru i zgo­
dnie z wnioskiem sekcji, uchwala udzielić odpo­
wiedź Wydziałowi krajowemu, iż na utrzymywanie 
rzeczonej drogi wyznacza jednorazowo 2.000 złr.

W dalszym ciągu porządku dziennego przyjęto 
p. Franciszka Towarnickiego do gminy lwowskiej 
za opłatą taksy 20 złr. i załatwiono kilka rekur- 
sów w sprawach budowniczych.

Sekcja trzecia wnosi do wiadomości i zatwier­
dzenia przez Radę akt kolaudacji budowy bazaru 
targowego, wykazującego koszta budowy na 63.035 
zł. 63 ct., to jest przekraczającego sumę na ten cel 
pierwotnie wyznaczoną o 8.234 złr. 62 ct. W przed­
miocie tym wywiązuje się gorąca dyskusja. Radny 
m. Gromau występuje przeciw lekceważeniu funda 
szów gminnych, zaznacza, że Rada miejska tak dra­
żliwa przy uchwalaniu wydatków drobnych, oboję­
tną się okazuje tam gdzie idzie o tysiące i prze­
kroczenia budżetowe, systematycznie dopuszczane 
w znacznych sumach przy większych budowlach jak 
n. p. gmachy szkolne, rzeźnia i t. p., i poprzesta- 
je na prostem przyjęciu do wiadomości, nie bada­
jąc nawet kto i co stało się powodem przekroczę 
nia. Z rozprawy wszczętej w tym przedmiocie, a 
w której brali udział pp. dr. Madejski. Piątkowski, 
Wideń, Żaak, sprawozdawca r. m. Wierzbicki i 
przewodniczący dr. Jasiński, wykazuje się dowodnie, 
że winnymi w tym względzie są po części wszyscy: 
urząd budowniczy, że układając pierwotne plany 
budowli, nie wykonywa ich z taką dokładnością, 
aby nie zachodziła potrzeba w następstwie zapro­
wadzenia wielkich zmian w tychże ; Rada miejska, 
że plany te zatwierdza en bloc nie wchodząc w ich 
szczegóły, i wreszcie komisje budownicze, że bez 
odwoływania się do Rady lub do prezydenta, za 
porozumieniem się jedynie z dozorem technicznym, 
zarządzają roboty dodatkowe, nieobjęte planem, 1 
sprowadzające znaczne przekroczenia budżetowe. 
Co do tego ostatniego punktu prezydent dr. Jasiń­
ski zapewnił , że w skutek zapadłej uchwa­
ły, aby komisje budownicze sameprzezsię żadnych 
dodatkowych robót nie zarządzały — wypadki po­
dobne na przyszłość miejsce mieć nie będą. Akt 
kolaudacyjny bazaru przyjęto, wniosek zaś co do 
udzielenia p. Marklowi, mającemu nadzór techniczny 
nad budową bazaru, remuneracji w kwocie 250 złr. 
odrzucono.

Z powodu spóźnionej pory, posiedzenie prze­
rwano przed wyczerpaniem porządku dziennego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 7. grudnia.

— W jutrzejszem przedstawieniu A idy par- 
tję orkiestralną na scenie i za sceną wykonają 
członkowie orkiestry „H a r m o n j i". Próby wy­
padły bardzo zadawalniająco, tak że nawet niektó­
rzy muzycy utrzymywali, iż wykonanie było lepsze 
od wojskowych sił.

Panna Emilja Chiomi primadonna opery 
londyńskiej przybywa jutro do Lwowa wprost z 
Pragi, gdzie podczas jej występów panowała for­
malna gorączka, którą Niemcy nazwali „Chiomi- 
F i e b e r.“

— W tych dniach wyszedł zeszyt pierwszy 
humoresk Włodzimierza Stebelskiego. Dowcip świe­
ży, przedstawienie pełne życia i forma udatna do­
brze, zalecają ten zbiorek.

W niedzielę d. 9. grudnia b. r. odegra mu­
zyka pułku br. Rjngelsheim w kasynie mieszczań-

Wedyś nocną porą Rozebranym: - a kości niebo­
szczyków zhańbione.

Ale najokropniejszem przecież jesŁ to, że tej 
poniewierki dopuścił się właśnie ten, kto powinien 
przestrzegać porządku, - sam p. uaczelńik gminy 
Toma Sztefinin w porozumieniu z dyktatorem czer- 
niejowskim Nikotą Kimakiem - oni to obaj roz­
porządzili 16. listopada wieczór, w piątek, ażeby 
dnia 17. listopada b. r. w sobotę, niemiłego im na­
grobka ludzkie oko więcej nie widziało, a rozkaz 
ten został święcie wykonanym. Czyn to zaiste o- 
kropny! Niktże się nie upomni o sprawę słu­
szności?

T<DTopolskiego. Dziwna mnie rzecz ta 
spotkała. Kilka dni nie byłem na wsi, ale zaledwo 
tylko przyjechałem, przyszli do maić chłopi, pyta- 
jąc i radząc się mnie, czy mają .iść do Moskwy 
gdyż im księża mówią, że Moskal każdemu daje na 
drogę 6 rubli, a gdy przyjdą na miejsce po 40 
morgów ornej ziemi, 10 morgów pastwiska. 2 kro- 
wy. parę koni i chałupę z opałem. Pytali więc, co 
mają robić, gdyż obiecują im, że tam pjdatków 
ani rekruta dawać nie będą. Odpowiedziałem im 
naturalnie, że radzę aby tam spieszyli cara rato­
wać, bo Turcy wystrzelali tak Moskali, żc już lu­
dzi zabrakło, a zatem nowych do zastrzelenia po- 
t zęba. Zresztą zapomnieli wam popy powiedzieć, 
ze prócz tego każdy z was po 100 nahajek do­
stanie. Idźcie więc, tam wam będzie lepiej bez nas 
a nam baz was, mniej będziemy mieli kradzieży 
bo nikt inny tylko łajdaki tam pójdą. W ten spo­
sób ich odprawiłem.

- Rzeszów, 3. grudnia (Z Tow. pedagogi­
cznego, odczyty.) Za staraniem ks. kanonika Cie­
sielskiego zawiązało się u nas na nowo Towarzy­
stwo ped.gogicz.ne i na dochód swój urządza czte­
ry odczyty popularne. Już jeden odbył się przed­
wczoraj Profesor tutejszego gimnazjum p. Tokarski 
przy li.-znie zebranej publicznoś i, w jsali magistra­
tu — mówił „o trzęsienia, h ziemi i wybuchach wul­
kanicznych." Myśleliśmy, ie przedmiot teu będzie 
sa odczyt popularny za suchy i za ciężki wobec 
znanej powszechnie u nas erudycji p. profesora — 
tymczasem inaczej zupełnie wypadłe. Grupowanie 
bowiem osobl.wszych wydarzeń, które nas bardzo 
zajmowały; styl piękny, który uas zachwycał — 
dowiódł, że p. Tokarski nietylko bogacić wiedzę, 
ale i serca nasze rozgrzewać umie. Spodziewamy 
się, iż w projektowanych odczytach na korzyść 
bursy także udział weźmie, » co nawet prosimy go 
publicznie w imieniu wykształceńszej klasy naszego 
miasta.

Program dalszych odczytów jest następujący : 
8. b. m. dr. Zagórski mówić będzie „o wadach wy­
chowania ze stanowiska lekarskiego" — 16. gru­
dnia prof. Nowosielski „o składniku wody i powie­
trzu piorunującem" z doświadczeniami; 21. zaś 
prof. Bielski „o narodowem wychowaniu w staro­
żytnej G.eęji."

Zbytecznem byłoby zapraszać Rzeszowian do 
uczęszczania na powyższe odczyty, bo sam cel „To­
warzystwa pedagogicznego" jako to: niesienie”ma- 
terjalnej pomocy nauczycielom, zakładanie wiejc 
skich czytelni i t. p. — wymowną nader jest już 
zachętą.

— Samobójstw w Wiedniu w ciągu upłynio- 
nego miesiąca listopada było 21. Z tych 11 osób 
(jedna kobieta) odebrała sobie życie przez powie* 
szenie, 4 wystrzałami z broni ręcznej, 3 osoby 
znalazły śmierć w Dunaju, dwie (jedna kobieta) 
osoby otruły się, a jeduo indywiduum postrzeliw­
szy się kilkakrotnie, w końcu poderżnęło sobie gar­
dło. — W październiku było samobójstw 22.

— Tourville ułaskawiony. Henryk Per- 
reau, inaczej zwany Tourvllle, skazany, jak wia­
domo, za zabójstwo swej żony na karę śmierci przez 
powieszenie, został przez cesarza ułaskawiony. Ka­
rę śmierci zamienił przeto trybunał najwyższy na 
ośmnaśeie lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego od- 
osobnionem zamknięciem i postem w dniu 16. lip- 
ca każdego roku. Dla wycierpienia tej kary, Tour- 
ville przeniesiony zostanie z więzienia z Bożen do 
Gradiski.

Telegramy innych pism.
Berlin d, 5. grudnia. W dyplomatycznych 

kołach zapewniają, że trzy mocarstwa porozu­
miały się w sprawie przywrócenia pokoju na 
Wschodzie na następujących podstawach: Tur­
cja zostaje zupełnie niezawisłem państwem. Mo­
skwa zrzeka się wynagrodzenia kosztów wojen­
nych w gotówce, ale zato otrzyma w Azji mia­
sta Batum, Trebizondę, Kars i Erzerum wraz z 
ich powiatami. W Europie nie będzie żadnych 
zmian terytorjaluych. Bułgarja, Bośnia i Herce­
gowina otrzymają autonomiczną administrację, 
zawsze z aajzupełniejszem uszanowaniem monar- 
chicznych praw sułtana.

Czarnogóra otrzyma trochę ziemi, ale bez 
portu. Serbia pozostanie przy swoich teraźniej­
szych granicach. Niezawisłość Rumunii będzie u- 
zuaną, i odtąd będzie ona neutralnem państwem 
pod gwarancją mocarstw. Są to podstawy, które 
jednakże w szczegółach swoich, stosownie do za­
chodzących wypadków, mogą być zmodyfikowa- 
ue. Zapewniają, że teu piogram pokojowy już te- 
mi dniami ogłoszonym zostanie. (Tablatt).

Bukareszt ó. grudnia. Na rozkaz cara 
odbyła się tu konferencja co do warunków jakie 
Moskwa postawić ma Turcji przy zawarciu po­
koju W konferencji tej mieli udział: książę 
Gorczakow, Jomini, Ignatiew i umyślnie w tym 
celu zawezwany radca stanu, Nehdów.. Teu 
ostatni udał się do Bógotu, aby przedłożyć ca­
rowi zupełnie opracowany program. {Tagblątt.')

Bukareszt d- 5- grudnia. Agence Russe 
pisze: Nie wiadomo czy prawdziwem jest donie­
sienie Timesay jakoby Anglia wynalazła formuł­
kę, któraby jej pozwoliła przebyć Dardanele, a 
mimo, tego pozostać neutralną. Jeśli taką for­
mułę wynaleziono, to skutkiem jej będzie, że o- 
pór Porty posunie się aż do ostateczności, a Mo­
skwa aby pokój wymusić, będzie zmuszoną do 
zaatakowania Konstantynopola. (Tagbtatt.)

Sistowo d. 4. grudnia. Z przesmyku Szip- 
ki donoszą, że w Bałkanach śnieg na dwie sto­
py, w skutek czego ruch większemi masami nad­
zwyczajnie utrudniony. W niedzielę kilku mo­
skiewskich ochotników wdarło się do reduty, ma­
ło przez Turków strzeżonej, i zepsuli cztery ar­
maty.

Chorych i rannych przenoszą do Tirnowy. 
Moskale w przesmyku Szipki zaopatrzyli się do­
brze we wszystko dp przezimowania potrzebne. 
Co ośm dni otrzymują mięso ź Tirnowy. (Fr.)

Petersburg d. 5. grudnia. Ponieważ tu- 
netański bej daje Turcji posiłki, przeto moskiew­
ski rząd polecił swemu konsulowi w Tunisie, a- 
by wyjechał, oddawszy interesa konsulowi nie­
mieckiemu.

Kolej żelazna z Zimnićy do Frateszti ma 
być d.' 13. grudnia otwartą, a zaraz potem za­
prowadzą komunikację z drugim brzegiem Duna­
ju za pomocą parowych promów. (Presse,)

Petersburg d. 4. grudnia. Ministerstwo 
wojny wydało nowy statut inwalidów, według 
którego nietylko w Moskwie i Petersburgu, ale 
w każdem wojennem gubernatorstwie . mają być 
domy inwalidów. Oficerowie > ranni i do. dalszej



służby wojskowej niezdatni, otrzymują posady iszy dowiedziała się dopiero wtedy, gdy Turcy u- 
publiczne, a gdyby byli całkiem niezdolni do pra- derzyli ua Marjan. A jednak dwie dywizje tu- 
cy, całą pensję według stopnia jaki zajmowali, reckie w tej wyprawie wzięły udział, 
Takie same przepisy wydano i co do szeregów- rn"“‘
ców. (Presse.) | Turcy wyzyskali to zwycięstwo i uderzyli na

■ Serajewo d. 4. grudnia. Wszystkie bata- u: .-r, -
liony nad Driną stojące, odkomenderował Mehe- 
met Ali do Sofii, (lagbl.)

I.ondyu d. 5. grudnia, Prywatny list z 
moskiewskiego obozu pod Plewną zaprzecza do­
niesieniom zbiegów o głodzie w Plewnie, gdyż 
autor listu na własne oczy widział tam nieda­
wno parę tysięcy wołów. Opału i nabojów kara­
binowych jest także dosyć, tylko bardzo mało 
mają amunicji armatniej. Wkrótce nastąpić ma 
ponowny atak na Grzywicę. (Standard.')

Belgrad d 5. grudnia. Niema jeszcze sta­
nowczego porozumienia z Moskwą Wstrzymanie 
marszu milicji wyjaśniono dzisiaj brakiem żywno­
ści. Leszianin ma zastąpić ministra wojny. Pro- 
ticz mianowany jeueralnym szefem sztabu armii, 
a Belimarkowicz dowódzcą korpusu Szumadji. 
(Tablatt').

Semuń 4. grudnia. Ponieważ Austrja 
stanowczo sprzeciwia się wojnie w Starej Serb i, 
przeto skoncentrowany nad Ibarem korpus serb­
ski o 14.000 ludziach i 55 armatach skierował 
się ku południowi i zajął stanowisko pod Raszką 
i Jankową Kbssurą. (Tugblatt.)

Teraz chodzi o to, ażeby bardzo szybko

Tirnowę, zanim Radeckiemu przybędą posiłki.
Chociaż biuletyn moskiewski donosi, że już po­
siłki mu przybywają, to jest to tylko przechwał­
ka. W teraźniejszej porze nie tak szybko mogą 
się odbywać marsze. Zresztą niewątpliwie nie 
tylko Fuad basza z swemi dwoma dywizjami 
posuwa się od Eleny ku Tirnowie, lecz zapewne 
inne oddziały tureckie operują wprost od Osman 
Bazaru na Ślataricę, aby zagrażać z dwu stron 
Tirnowie i razem potem uderzyć. Inaczej cała 
wyprawa na Elenę nie miałaby znaczenia.

Organ Bismarka Nordd. Allg. Ztg. pisze, 
że pokojowy zwrot nastąpić ma w terminie, 
„łatwym do przewidzenia" i określając bliżej ten 
termin, twierdzi Nordd. Allg. Ztg., że rokowa­
nia pokojowe będą w pełnym toku przed ogło­
szeniem austrjackiej czerwonej księgi, więc i o- 
głoszenie dyplomatycznych aktów nie będzie 
niebezpiecznem dla pokoju. Zdaje się jednakże, 
iż wzmianki te stoją w związku z jakimś rze 
czywistym politycznym aktem; Tagblatt pisze 
bowiem, że dnia 3. grudnia porozumiały się 
trzy cesarstwa w Berlinie co do pokojowej akcji 
na Wschodzie. Nie wiadomo na pewne, ale za­
wsze prawdopodobnem jest że Moskwa w spra­
wie tej żądała pośrednictwa Bismarka

Według tego porozumienia się, następujące 
byłyby podstawy .pokoju:

Moskwa i Turcja miałyby się same między 
sobą ułożyć o warunki pokoju, nie dopuszczając 
pośrednictwa żadnego obcego mocarstwa, ale 
Moskwa zażądać ma uznania i sankcji pokoju 
ze strony trzech sprzymierzonych cesarstw. Dru­
gą główną zasadą ma być utrzymanie nieza­
wisłości i udzielnbści Turcji (zatem nie oraz jej 
nietykalności). ?

Co do szczegółowych warunków, to Moskwa

Ww Gaz. Nar. i usiał liatatti,
Donoszą nam z Królestwa Polskiego, iż w 

dniu 28. listopada została granica w Galicji 
obsadzoną znaczniejszemi siłami moskiewskiemi, 
a jednocześnie rozpoczął się nowy pobór do woj­
ska. Ludność jest w rozpaczy, gdyż nowy ten 
pobór ki wi pozbawia rodziny podpory i opieki, 
a najdzialniejszą młodzież uprowadza ua pewną 
zgubę pod kule tuieckie. Biorą ich, aby zginęli 
na chwałę tego co uciska kraj, wydziera mowę i 
gwałci sumienia i który nakazuje, aby krwią 
swoją nowe mu zabory zapewnili. Rozwinięcie 
chorągwi legionu w Turcji, jest jeszcze jedyną 
pociechą dla niektórych, iż wzięci do niewoli, 
będ) mogli wyrwać się od spełnienia wstrętnego 
obowiązku i służyć własnej ojczyzny sprawie.

Jednocześnie otrzymujemy wiadomość, iża uuai(>.uiaiyuy auiouuw5zu% atuuiai 
czeluiey powiatów w Królestwie, jak wiadomo str&cj| ale be/na/us'euia roonar4ch praw 
sami Moskale, wydali okólnik do wójtów gmin. IT>.........ul....--

Paryż d. 6. grudnia Według „Ajencji] 
Havas“ potwierdza się, że Dufaure zawiązał 
rokowania celem utworzenia gabinetu parla­
mentarnego, i że jest nadzieja iż pójdą po­
myślnie. Wymieniają Waddingtona jako mi­
nistra spraw zagranicznych, Marcere spraw 
wewnętrznych, dalej Batbie, Bardoux, Teis- 
serenc i Say do innych tek; wszelako nic 
pewnego jeszcze niewiadomo.

Izba posłów odłoży rozprawy budżetowe 
zapewne do poniedziałku.

Petersburg d. 6. grudnia. Wobec do­
niesień tureckich co do zdobycia Eleny za­
pewniają ze strony jak najlepiej informowa­
nej, że chodzi tam tylko o częściowe zarzu­
cenie pozycyj wysuniętych. Już doniesienie 
co do strat moskiewskich nosi na sobie pię­
tno nieprawdy, porównując je ze siłami woj- 
skowemi, jakie tam były. Raport urzędowy 
jest spodziewany.

Petersburg dnia 6. grudnia. 
(Urzędowe.) Z Bogotu dnia 5. grudnia 
donos»ą : Koliinma Kanakowa, scho­
dząc na dół z drogi, do Slaticy wio­
dącej, obsadziła dnia 8. grudnia Klis- 
hiej i Jczapolecz i miała równocześnie 
zetknąć się z kolumną pułkownika 
Komurowskiego, idąeą od Tetewen ku 
Slaticy. Turcy byli zmuszeni cof­
nąć się do obwarowanego obozu w 
Slaticy.

(Już z telegramu tureckiego wiadomo, że 
obie te kolumny zostały przez Szarkira baszę 
pobite i cofnąć się miisiały; p. r.).

Kolumna jenerała Ellis zdobyła 
dnia 3 grudnia dominujące nad po­
zycją turecką pod Arab-Konak wzgó­
rza, i czterma batalionami tylko odpar­
ła cztery gwałtowne ataki 12 batalio

Paryż 6. grudnia. „Havas“ donosi, 
że po ponownej rozmowie z Mac Mahonem 
przyjął Dufaure misję utworzenia nowego 
gabinetu.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Konstantynopol d. 7. grudnia. 
Sulejman basza przeniósł swoją głó­
wną kwaterę do Eleny. Stojąca w Os-
mau-Bazarze dywizja uderzyła na Ke-

Napoleondor . . . . , 
Pńlimpeijał rosyjski , . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 Marek niemieckich 
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . .

. 9 53

. 9 64

. 1 77

. 1 20

. 58 40

. 105 25

. 105 —

9 62
9 84
1 87
1 22

59 40
107 25
107 -
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KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE 
WIEDEŃ 6. grudnia 1877.

godzina 2. minut
srowO, które Moskale opuścić intisieli Y?8? kredytowe 165.
• -- . __ , A Ir ni a tran -nnor  i cofnęli Mię na Tirnowę. (Havas.)

Paryż 7. grudnia. Zdaje się, iż gabi­
net wzięty będzie z lewego centrum. Cen­
trum prawe odmawia udziału, ale będzie 
popierało gabinet. Większość senatu zape­
wniła również swe poparcie. Obecnie 
traktuje się o zapewnienie większości 
Izby dla tego ministerstwa. Kierujący komi­
tet lewicy wynurzył życzenie konferowania 
wprost z Dufaurem.

W teatrze Lr. Skarbka.
W piątek dnia 7. grudnia.-

Polowanie na zięciów
Komedja w 4 aktach pp. Labiche i Delacour, 

przełożył Ark. Kleczewski,

zrzec się ma wszelkiego odszkodowania w go-1 m*w które ogromne ponio*
tówce (pierwotnie żądała miliard rubli), i wszel- straty. JWasf ściągnęli tam znaczne 
kich nabytków terytorjalnych w Europie. W Pos,,kł» obwarowali pozycję i tegoż 
Azji zaś otrzymać ma sandżakaty: Batum, !,anieKo dnia bombardowali turecką 
Kars, Erzerum i Trebizondę. BułgarjA, Bośnia i 1*°*^*?$ ^ral> Konak i Szando- 

। Hercegowina otrzymałyby autonomiczną admini-, 150 ludzi. _ |
. , .. , •, . " .... • lonatję, n.ic urz. uai uszcuia mutiaiszycii praw ! .r / e. OStatlliegO biuletjUU tureckiego i

sami Moskale, wydali okólnik do wójtów gmin. sułtaua Ruiuuuia b dzie neutral ja£ ob*cllie Moskwa i z tej pozycji cofnęła się dnia. 5. gru- 
W okolmku tym jest rozporządzenie, nakazujące Be] ia Serbia uic ot Czarnogóra zaś duiaiu Wraczeszowi; p. r.).
Wójtom w razie liczniejszego zebrania we dwo-1me dostattie portu Petersburg dnia «. grudnia,
rze osób w jakimkolwiek celu, osoby te więzić i; / . 2 (Urzędowe). Z Bogotu dnia 5. grudnia

' ................................ °Procz te8° donosząJTa^atow!, że prze- : Wczoraj rano uderzyło 20
mowa cesarza do delegacj! uwzględni tę nową do 30 tjsięcy TllJrk6w lia „asL sta 
sjtuację. nowisko pod Marian Książę Mirski

Warunki pokoju zasługują na rozbiór kry- -z siewerskim i orelskim pułkiem byl HI. 
zmuszony cofnąć się do Eleny, gdzie! 
z trzech stron otoczony aż do 3 go­
dziny po południu odpierać musiał 
ataki tureckie i wielkie poniósł

związane dostawiać do biur powiatowych. Ókól j 
nik wspom.niony wykazuje dzisiejsze zamiary; 
rządu co do Polski, zamiary w najwyższym sto­
pniu nieprzyjazne Obywatele wprawdzie nic 
potrzebują się lękać wójtów, gdyż ci są Polacy, 
wszelako powierzenie prawa aresztowania i wię­
zienia surdutowych włościanom bez wykształce­
nia, jest zawsze rzeczą niebezpieczną i antispo-

Petersburg dnia 6. grudnia. 
(Urzędowe). Z Bogotu dnia 5. grudnia

łeczną.

Ogólna sytuacja ua bułgarskim teatrze woj­
ny poczyna się zupełnie zmieniać. Teraz dopiero 
pokazuje się, jak wielką doniosłość ma rozbicie 
lewego skrzydła korpusu Radeckiego, mającego 
swe centrum w Tirnowie. Korpus ten musiał 
znaczne oddziały piechoty wysłać dla wzmocnie­
nia korpusu Kurki a lesztę rozrzuconą miał od 
Marjanu i Eleny aż do Selwi i Gabrowy. Oprócz 
tego korpusowi Kurki wysłać musiał całą, pra­
wie swą konnicę. W Elenie i Marjanie usado­
wiła się i obwarowała dywizja jenerała Mir- 
skiego, z której jedną brygadą w Marjanie do

tyczny.
Ńiezawisłość sułtana budzi wątpliwości i 

dyplomacja często nadużywała tego wyrazu. 
Teraz także mówi dziennik berliński o Brozu­
mnej rekonstrukcji tego węzła narodowych, reli­
gijnych i socjaluo-ekonomicznych czynników, któ­
ry tworzy kwestję wschodnią? Trudno pojąć, jak 
ta „rozumna rekonstrucja" pogodzi się z „nieza­
wisłością" sułtana. Również wątpliwą jest neu­
tralność Rumunii, gdyżby to Moskwie i Austrji 
zaparło militarną drogę na Wschód.

Prawdą niezawodną jest tylko to, że Nordd 
Allg. Ztg. nietylko święte przymierze podnosi 
do godności politycznego systemu Europy, ale 
także i zawarcie pokoju w krótkim czasie przy­
rzeka. Europa ma być ną drodze do nowego 
porządku!

Traktat paryzki już niema istnieć, trzy ce-
sarstwa objąć mają na siebie rozwiązanie kwe-

Akcje fran.-aust.
Unionebank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej Lw.-czer. 
Budolfsbahn

62.
194.
113.
121.
116.

Węg. obi. p. w zł. 66.—. 
Losy z r. 1864 135.50. 
Yerkehrsbank 97.—. 
Węg. galic. kolej 95.50.
Bankvereiu 69.

7. południu.
Węgier, kred. 198.25
Anglo-austr. 92.—
Kolej Kar. Lud. 246.50 
Kolej Połudn. 76.50 
Kolej Elżbiety 159— 
Węg. Nordostb. 110.— 
Węg. Ostbahn. — .— 
Galic. indemniz. 86.25 
Kolej Siedmiog. 103.50 
Losy tureckie 14 60 
Kolej Państw. 260.50 
Losy węgier. 80.— 
Marki niemieckie 59.—Kolej Albrechta 23.

Rosyjski rubel papier. 1.2ls/4. Usposobienie: stałe.
Wiedeń d. 7. grudnia.

godzina 10. minut 42.
Akcje kred.
Kolei Kar. Lud. 
Unionsbank

211.20.
247.70

przed połricbtem
Anglo-austr 
Kolej polu-i 
Napoleondor

92.25

9.57—

wodził jenerał-major Dombrowski. Skoro Moskwa sarstwa objąć mają na siebie rozwiązanie kwe- 
sama przyznaje się w swym biuletynie, że dy-' stji wschodniej, a Anglia przy regulowaniu tej 
wizja Mirskiego bardzo wielkie poniosła straty, sprawy nie otrzyma głosu. Z wielką uprzejmo- 
więc biuletyn turecki nietylko nie był przesa-. ścią przyrzekają Anglii, że interesa jej będą na-
dzony, ale nawet nie umiał istotnych strat Mo­
skwy podać. Zresztą jak zagrożoną jest cała po­
zycja Moskwy u stóp Bałkanu i pod Tirnową, i 
jak zupełnie rozbili Turcy lewe skrzydło mo­
skiewskie, najlepszą wskazówką jest biuletyn 
moskiewski, donoszący, iż zewsząd wysłano po­
siłki Radeckiemu pod Tirnowę.

Trzeba przyznać wielką zręczność Sulejma- 
nowi baszy w ułożeniu planu wyprawy na Ele­
nę. Moskwa nic nie zmiarkowała co jej grozi. I 
o całym ruchu lewego skrzydła Sulejmana ba-

, ścią przyrzekają Anglii, że interesa jej będą na- 
I leżycie uwzględnione i zabezpieczone ; ale zara-
zem ów dziennik berliński szydzi sobie z odoso­
bnienia Anglii i z jej braku odwagi. Projektowa­
ny w Berlinie pokój, nie jest wprawdzie bezpo­
średnim podziałem Turcji, ale toruje on drogę do 
zupełnego jej rozkładu.

Europa cała stała się teraz nieletnią i za­
pewne w przyszłości dopiero się dowie, co jesz­
cze w Berlinie uczynią na jej korzyść.

W gebotę dnia 8. grudnia. 
PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 

0 godzinie 4tej po południu. 

Awantura na Kręconych słupach 
Komedja w 2 zmianach, tłómaczył T. Skalski. 

Rozpocznie: 
Majster i czeladnik 

Komedja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego

Usposobieaie silne.
Berlin d. 5. grudnia. Russ. Banku. 207. — . Cre­
dit. Act. 350.-. Lombarden 131.—. Gallzier 104.80 
Btaatsbahn —.—. Rumanier 15.—. Oastarr. Bank- 

Moten 169 90. Usposobienie mdłe.

Kasa galic. To w. kredytowego

5’/e Listy zastawne po
Co po .

Kupuje.
84 25
78 25

Lwów d. 7. grudnia 1877.

:i'ze' aje.
84 75
79 -
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PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
Po raz trzydziesty piąty.

Opera w 4 aktach a 7 obrazach J. Verdiego. 
Kapelmistrz pan Henryk Jarecki.

Nowe kostiumy na 160 osób, podług wzorów wiedeń­
skich. Nowe dekoracje pędzla p. Diilla, mianowicie : 
Akt. I. zmiana 1. „Sala królewska", zmiana 2. 
„Świątynia Wulkana". — Akt. II. 1. „Pokój Am-

straty. W końcu zmuszony był z E- 
leny cofnąć się do obwarowanej daw­
niej pozycji pod wsią Jakowcami. 
Z wszystkich stron wysyłają mu po­
siłki. Dzisiaj o godzinie 8 i pół z ra­
na ponowili Turcy atak, ale Mirski 
trzymał się na swej pozycji. Ostatnia 
wiadomość z popołudnia 5 i pól go­
dzina donosi, że Turcy zaprzestali a 
taku. a posiłki Mirskiemu już przy­
bywają. (Jaków :e leżą bliżej Tirnowy niż 
Eleny; p. r.)

Rzym dnia 6. grudnia. Papież ma się 
lepiej.

Konstantynopol dnia 6. grudnia, 
Wczorajszy telegram Mehmeta Ali donosi z 
Kamarl’, że Moskwa cofnęła się ku Wra- 
czeszowi. Ogień działowy trwa dalej, ale 
dla niepogody przewlekają się stanowcze 
operacje.

Wersal 9. grudnia. Sprawozdawcy ko­
misji budżetowej przedłożyli Izbie swoje 
sprawozdania. W senacie nie zaszło nic 
szczególnego. Układy o utworzenie gabine­
tu parlamentarnego trwają ciągle. Mac Ma- 
hon przyjmował dziś Dufaura.

Tygodnik mód i powieści, 
pismo tygodniowe illnstrowane dlakobiet, 

wychodzi w formacie pism zilustrowanych warszawskich, i każdy numer obęjmuje półtora arkusza druku części lite­
rackiej. W samym numerze oprócz artykułów poważniejszej treści, poezji, podróży, dramatów, krytyki literackiej i 
artystycznej mieści się zawsze powieść oryginalnie napisana przez pierwszorzędnych naszych autorów. Do każdego 
nadto numeru dołączony zostaje półarknszowy dodatek illustrowany, ubiorom i robotom damskim przeznaczony, brany 
ze słynnego berlińskiego pisma ,,Modewelt“, liczącego przeszło BtO.OOU prenumeratorów. Dodatków tych każdy 
prenumerator w ciągu rpku otrzymuje sztuk 80, a mianowicie:

a) Arkuszy z drzeworytami ubrań i robot kobiecych sztuk 48; 6) Tablic z krojami i wzorami haftu białego 
sztuk 16; ,c) Rycin kolorowanych paryskich pięknego formatu sztok 16, nb. nowi prenumeratorwie od roku 1878 za 
zgłoszeniem się, odbiorą początek rozpoczętego opowiadania J. K. Gregorowicza p. t. Obrazki Warszawskie, 
oraz powieści drukującej się w dodatku p. tyt. Wdowa.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia GUBRYNO WIOZĄ i SCHMIDTA 
i takowa wynosi w miejscu złr. 3, na prowincji złr. 3.80 kwartalnie. Redaktor J. K. Grego- 
rowicz. Wydawca E. Skiwski w Warszawie, ulica Eloktoralna nr. 41.

PRZYJACIEL DZIECI, 
pismo tygodniowe illnstrowane, 

wyphodzi w formacie mniejszego apkusza z dodatkiem półarkuszowym, obejmującym raz powieść dla młodzieży już 
stale uczącej się przeznaczoną, drugi faz opowiadanie, powiastki i wierszyki dla mJych dziatek odpowiednie. Gło­
wnem staraniem redakcji jest umieszczanie artykułów tak ułożonych, aby nie metalizowaniem, ale treścią swą za­
chęcały do pracy, nauki i samodzielności; wdrażały szczere nezucia religijne, miłość rodzinnej ziemi i poszanowanie 
dla starszych, dziś na nieszczęście tak lekceważone. — Żt Przyjaciel Dzieci odpowiada w zupełności swemu 
założeniu, że wpływ jego zbawienny zyskuje ceraz więksee uznanie, poświadczyć mogą rodzice, opiekunowie, nauczy­
ciele i nauczycielki czytająeej go dziatwy, do opinii których Redakcja z zupełnęni odwołuje się zaufaniem.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia GUBRYNOWICŻA i SCHMIDTA 
i takowa wynosi kwartalnie w miejscu złr. 1.80, na prowincji złr. 2.10. Redaktor /. K. Gre- 
gorowicz. Wydawca E. Skiwski w Warszawie, ulica Elektoralna nr. 41.

TYGODNIK ROLNICZY.
pismo wszystkim gałęziom rolnictwa poświęcone, 

wychodzi w Warszawie od r. 1872 pod redakcją L. Sygietyńskiego. Celem pisma jest popul ryzowanie uauki rolni­
ctwa, zaznaczanie wszelkiego postępu w produkcji rolnej i zwierzęcej, jak niemniej zaznajamia ogółu ze stanem eko­
nomicznym krain.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia GUBRYNOWK XA i SCHMIDTA 
i takowa wynosi kwartalnie w miejscu złr. 2.50, na prowincji złr. 3. Redaktor L. Sygietyń- 
ski. Wydawca E. Skiwski w Wa-szawie, ulica Elektoralna nr. 41.

OTMA
FESLAIYSKIE

i Almeria deserowe
ciągle utrzymuje handel

St. Markiewicza
w rynku 1. 42. 3654 2-2

Zaraz do wynajęcia
przy ulicy Klsina, pod 1. *, obok ogrodu
Jezuickiego 2 pokoje z kuchnią w 
parterze, i 3 lub 4 pokoje z przed­
pokojem na Sciem piętrze. 4038 1—3

Medycyny i chirurgii 

Dr. Adolf Durst 
okulista, akusrer i lekarz 

chorób kobiecych, 
przyjechawszy z Wiednia osiadł w Prze­
myślu i mieszka przy trakcie Lwowskim 
pod 1. 269 naprzeciw c. k. nrzędu telegra­
ficznego. 1-]

DO

DO

DO

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie U mia. 8 przed półn<»*ą 
(pociąg pospieszny); o g:xlr. 4 m. 40 rano (poda< 
osobowy), e godw. 4 tuinnt 4b pc południu (pociąg 
mieszany);
CZERN1OWIEC: o godzinie 6 minut 28 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 26 wieswór (p > 
ciąg mięszany!; o godz. 13 min. 30 3 południa (pi. 
-iąg mięszany).
STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godziwo 6 intont 
35 rano (pociąg m. 1); o godz. fi inic. 10 
(nooipa nr. 81.

neris' , zmiana 2. „Przed bramami Teb". — Akt 
.Widok nocny nad brzegami Nilu? — Akt IV.

zmiana I. „Przedsionek sali sądu", zmiana 2. Scena 
podzielona na dwa piętra. Na górze „wnętrze głó­
wne świątyni Wulkana“, na dole „lochy podziemne*. 
Opera inscenowana podług scenarjusza wiedeńskiego.

Początek • godzinie 7mej wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 7. grudnia.
I. Akcje za sztukę

(bez kupona bieżącego.) złr. w.

DO PODwOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god <5 
min. - rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 tai u. 97 
wiootór (pociąg osobowy); o godz,. 11 soiu. w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzatncia); o god. U n 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godi. 12 >■?. n w .... 
ładnie (pociąg mięszany).

Przychodzą de Lwowa:
Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 80 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przedpolu pniem (pociąg mieszany).

Z 8TANIŁSAW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg tu 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

W księgami Gubrynowicza i Schmidta
znajdują się do nabycia świeżo wydane dzieła:

6. Pierwsza książeczka na Gwiazdkę.
J. I, Gregorowicza . . . . ct. — .fil)
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Kolej gal. Karola Ludwika . 
„ Lwów -Czerń. J&ssy

Banku hip. gal. po 200 złr.
„ kred. gai. po 200 złr.

II. Listy zast. za 100 
(bez kupona bieżącego )

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ . 5 pr. okres.
Banko hip. gal. 6 pr.
B-al. zakł. kred, wiodę. 6 pr.

. 246 25 
. 120 —

złr.
214 —

248 50
122 —
243 —
218 -

Z PODWOŁOCZYSK: (■» dworzec Iwowakl główny: 0

. . 84 — 
. . 78 25 
. . 84 -

. 89 —

84 75
79
84
89

1. Żywot Chrystusa, ozdobiony drzeworytami 
p. J, K. Gregorowicza . • • l-Gtl

2. Zbiór powieści i opowiadań p. J. K.
Gregorowicza . • . . zło. J.--

4. Ziarenka, zbiór poezji i bajek z illustracjami 
dla młodocianego wieku p. L. Niemojowskiego złr. 1.60

4. Klin klinem, uowella J. I. Kra-

7. Przyjaciel Dzieci z lat upłynionych i r. b. 
w kompletach cab roęznych zbroszurowany zlr. fi, ozdo-

szewskiego .....
5. Zaklęta księżniczka, uowella J. 

L Kraszewskiego ....

złr.

bnie oprawny , . t
8. Pamiętniki Wacławy p. Elizę 0- 

rzeszkowę

złr.. 6.60

złr. 3.31
9. Pierwsza serja dzieł Waltera 

SkotlH, s.Udająca się z z4 tomów, stanowiących 
7 dzieł celnie, szych, w nowym przekładzie, cena złr. 6

Biuro Wywiadowczo
Julji Witoszyńskiej

Ryhek Nr. 26.
ma do polecenia rodowite Paryżanki 
Ijako nauczycielki do francuskiego języka, 
{do ukończenia edukacji, które szukają u- 
•mieszczenia w kraju luo zagranicą. Pol­
ki wykształcone posiadające język nie­
miecki, polski i frtncuzkj, oraz i muzykę 
|z rekomendacją zacnych pań. Rodowity 
Francuz szuka umieszczenia w kraju. 
Ma chlubne rekomendacje ze znacznych 
domów w których zostawał po sześć i 
,trzy lata, oprócz nauk francuskiego języ­
ka udziela gimnastykę i jazdę konną.'
I 4076 2-3

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Og&hego roln, kredyt, zakła­

du dla Galicji i Bukowiny 6®/, 
Towarzystwa kred, miejs. 6°/, w. a.

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnlzacyjne galicyjskie . . 
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . 
Losy miasta Krakowa

, , Stanisławowe . . ,
V. Monety.

Dukat holenderski.....................
Dukat onsarski .

93 50 95

75
90

90 25 91 30

. 85 80 

. 89 — 
. 14 25 
. 20 -

86 70
90 50
15 50
22 —

5 54
5 59

5 63
5 66

g»dsinl« 10 n. 3; wieczór (p*0iąg pwpimny) o godz. 
8 mia. 28 raae (pociąg oaobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg miąsaany).

CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 56 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. W popołudniu (pociąg mięsz&ny 

Fary nlmlejezego razkładu Jazdy adnaazą 
alę da południka peazteńsklero, godz. lx 
w Peazcie odpowiada godz. 18 m. 80 we

Z

Lwowie.

Nadesłano.
Telegram.

Lwów — We wszystkich księgar­
niach Jest do nabycia „N a <1 p e 1> 
t w i a n i n“ , kalendarz humorysty­
czny na rok 1878. Cena 50 ct. Główny 
skład w drukarni Ossolińskich.

&

Mam zaszczyt donieść szanownej P. T. Publiczności, iż istniejący 5? 
tu dotychczas pod firmą F. & L. Kirschner " ®

HAWDI3L nEBLI
na wyłączny mój rachunek nabyłem, i takowy pod firmą

hirsehner
9

z niezmniejszonym funduszem, zaopatrzywszy skład na nowo obficie, dalej 
prowadzić będę.

Łaskawe względy i zaufanie, jakiemi się dawniejsza firma szczyciła, 
- proszę i dla. mnie w tej samej mierze zachować, a staraniem usilnem 

mojem będzie, przez równą punktualność i rzetelność na to zasłużyć

$ 
I®

Na gwiazdkę!
Największy wybór 

ZabawekdladziBci, 
najnowsze gry towarzyskie 

stosownie do pory roku 
i dla każdego wieku 

poleca najkorzystniej do nabycia
3887 Magazyn 11-?

$

Z wysokiem poważaniem
4059 3-6 Franciszek Kirschner.
UWAGA: Jak dotąd utrzymuję na składzie wyroby z giętego drzewa 

braci 1 honetów w Wiedniu i takowe po cenie fabrycznej, 
wszelkie inne gatunki mebli i obicia, po cenach najniższych polecam.

ZUPEŁNA WYSPKZEDAŻ wszelkich wyrobów srebrnych 
i srebra stołowego, 13 próby, po cenach fabrycznych.

a 5
6 IN

Od wielu lat zaszczytnie znany handel zegarów pod firmą

w. penther we Lwowie przy ulicy Balickiej 1.17, 
nabyli podpisani przed trzema laty na swą . własność, a powię­
kszywszy go przez wielki wybór Zegarków i Zegarów 
z nasłynnlejszych fabryk, tudziei przez Skład wy­
robów Jubilersko-Złotniezych, połączyli obydwa te za­

wody z pracowniami.
Prowadząc dotychczas handel tęn ku zupełnemu zadowoleniu 

Szanownej P. T. Publiczności, staraniem uaszem będzie i nadal 
przez akuratną usługę i umiarkowane ceny, zaskarbić sobie 
dalsze względy i zaufanie. 40J7 1—?

J, Dąbrowski L. Welgel
jubiler-złotnik. zegarmistrz.

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszelkich wyrobów ze srebra 
i srebra stołowego, 18 próby, po cenach fabrycznych.

il
s.

fi

ZMIANA LOKALU.
J. K. Wierzchowski

MAJSTER OBUWIA MĘZKIEGO
przeniósł swa pracownię z ulicy Jagiellońskiej z pod 
Nr. io. W na ulicę SYKSTUSKA pod Nr. 15. "W 

WE LWOWIE.
wyrabia najmodniejsze, najwymyślniejsze i najpojedyńczsze, ce­
lujące trwałością obuwie z wszelkiego rodzaju skór na zamówie­
nia w jak najkrótszym czasie

wielki wybór gotowego obuwia
Długoletnie zaufanie dało mi dowody że Szanowna Publicz­

ność z wyrobów moich zawsze zadowolnioną była, co mnie 
ośmiela ninięjszem upraszano najczęstsze próby. 4047 3—6

£DW. GEBHARDT we Lwowie
plac Marjackl 1. 7. 

poleca 
swój wielki i obficie zaopatrzony

Skład porcelany, szkła, 
fajansów. Lamp chińskiego 

srebra i Alpaki.
Największy wybór serwisów 
stołowych do herbaty, kawy, 
umywalnie, jakoteź do wina, li- 
kworu, piwa i do toalety ze szkła 
szlifowanego i grawirowanego w 
najnowszych fasonach i 
deseniach po cenach niz 
8910 kich stałych. 5-?

100 21.
250 zł.
500 zł.

1000 zł.

GALICYJSKI

Zakład zastawniczy i kredytowy 
we Lwowie, ul. Teatralna w gmachu teatralnym 

udziela pożyczki ua zastaw
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 zł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

Karola Langa 
we Lwowie ul. Halicka I. 6. 

Cenniki na żądanie f r a n k o.

Zwrot wkładek
z 
z 
z 
z

po 7 od sta.
do 50 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia. 

3dniowem wypowiedzeniem
10
20
30

Godziny urzędowe: od 8. do 12. *w południe, 
7-? od 3. do 5. po południa.

iNa Podolu,
Majątek prześliczny, blisko kolei, obejmu­
jący przeszło 700 morgów najlepszej gleby 
pszennej, jest u mnie do sprzedania. Cena 
140.000 złr.; gotówki do tego interesu po­
trzeba 55.060 złr. 4070 1 1
Binro wywiadowcze i ogłoszeń 
J. Polińskiego we Lwowie, przy 

ulicy Karola Ludwika pod liczbą 7.



Tylko jedna szczegół na
IPrólsa! 86431 ' OOGOOOOOOCOOO

z Jedną butelką Wiua Q 
węgierskiego, austrjacklego, franci:s-fi 
kiego, hiszpańskiego lub też szampań-|Ję 
skiego, a wielce szanowny gość przekona|ąg 
się o dobroci, czystości i nadzwyczaj przy-fi 

stępnej cenie handlu ifii

KAROLABALŁABANAJc
celem wyaprzedania swych piwnic,' ‘ Ltó-|| 

ryclię ząpas s Gd i M

10.000 BUTELEK WINA.

Telefony 
poleca Zakład budowy tel 

T^eitnei* <& Stócl 
we WIEDNIU, 1. Olflschgassę 1 

Do zimókieff'zi łilr^en'ie%<i’ upfLŁ^ię4^)^

i®
WiuA Wigierskie ' ' 

but. Presburgńrą A
M t Rijding 

Zieleniak I. ■, 
„ n. . . 
„ iii. . . 

Wytrawnego .
„ */„ kwart. z r I

Węg. Maszlacza i r. 18 
Rustera wyskok 
Rastćra . : ,
B n daj czerwonego . 
Ofncąą adelsberger .

. zl.

1831 
4

1.20 
i.-mi 
1/X)

f' na
X Bożego WarodsKeiiia X
lwi''' ' J ■ ■ • > ‘ j i- pilecit'' "1'11'1 ol ■'

dla większej dogodności odbiorców urządził główny skład swego
1 Bulionu przy ulicy Slykstuskićj Nr. 8. pod firmą

“ U. EóOZerldeWCK we Lwowie.
i . Zamówienia! z prowinęji jutkjitecznia ta ńrmń jak najrychlej franko
. lub za zaliczka. ■ ■ . 4( 7! 3-^-3

TS*I.

Wina aukij jackie 
but. Klosterneutbnrgera

„ Vó$ląuera,,b1iaługo. 
czerwono ' ,.

„ „ ; 1'cliiu nBiorgefa
» » białego „

Wina sońskie, 
but. Pisporter Mozol . •' 
n Johaunisboigera

ira francuskie,
but. St..Est<phe . . ... .

„ St;. Julien . . . .
n Chatem x Mątgemii .
„ Haut-Sauterfie .
„ ,-,Barsak
, Śsampana Moet A Chandon 
„ „ Cliąuot .
„ Grana reU Emperial

zł.

zł.

HANDEL MIĘSŹANY

I * znany z najprzedniejszych towarów, a cen najtańszych L

U w. marsz&łobwiczaJ
iii we Lwowie, ulica Halicka 1. 6. fi1

1-20 
;-.o 
1 8< 
2.60 
1-80 
4.50
8.60 
3.
1.50

cukier, kawę, owoce południowe, harbatę chiński}, rum z 
Jamajki, rozolisy, likwoi:y,-wina w wielkim wyborze, piwo 
butelkowe karwińskie, mak litewski, miód prząśny itp. 

w najcelniejszych gatunkach i po cenach najniższych.
Ceririiki na'żądanie fi*aiićd. if(;, ;<k

my, do zapuszczania 
PODŁOGI

jAjj na jeden pokój 60 ct.
;Ol sprzedaje w handlu i 
ę-fpj; rozaeła poczt % 
ŚJ|g. K. Nowicki. Laów,|^f^ 
ŚStC ul. Czarnieckiego 1. 2.

CŚ

-5 |
s

FRANC1SZLABHBL1CHA 
we Lwowie, 

w rynku róg Halickiej ulicy l. 22. 
zawiadamia niniejszem Szanowną Pu­

bliczność, że otrzymał

z Berlina 
w największym wyborze 
zupełnie nowe hafty za­
częte, gotowe i mondo-

Nie ma więcej siwych włosów!
Jest tb powszechnie łubiane

„wiejskie mleko efltótoip ilosr Prima”
(fyiiner ■ HtiarverjUngmigsniilch PrinttrJ 

które siwym włoabm ptżywłada ich pibrWótny kolo r nattirilluy i piękność 
w przeciągu 12 dni niezawodnie.

Cena fląśtki' 2 tLI |>fiy 'Wysyłce o 20'ct. więcej.
Do nabycia bezpośrednio u

F. Helfltęrich wę Wiedniu,

-----
Odezwa =s®

Bazar dobroczynności we Wiedniu
«sprzedaje to celu wsparcia wsfyytyk;isópty moskieicsko-turtckitj zu 
'tbcz<ilycli familjt nas/ępująC'< przedmioty. które nu święto Bożego 
l'narpdienia w każdym domu tnajdutcuó się winne, po bajecznie 
j." taniej cenie

•* d, a, w.
Przedmioty to są następujące:

I. Auyjnkel Kr, 3., 40;
We Lwowie u p. Piotra Mikolascha i Jpl., Nablika, aptekarzy.
W Krakowie u p. Józef* TraucM-pskiego i Ernesta Stpokinara apt. 
W!Prżbttiyśiu u pi Wład. Nałdika. w Nowym Sączu o D. Fdipka apb

rownne, f1 
jako to: przeszło 200 sztuk poduszek r[ 
zaczętych powleczonych i gotowych, ’ 
różnemi najnowszenii ściegami na 
kanwie. Peneloppe, Jenry i na su­
knie, robotą aplikacji, dywany An- 
tipedja, Ornaty, Stuły, Lainbre- 
quen, dzwonkociągi, kosze ścienne, 
szelki, czopki, pantofle i trzewiki,

^■ppwy.1.i III łl.BIU1JI.IHIJIImiJLw...11 11111 1
Katar zoląaKOAvy wyleczony!

(według t oyzeczęi(ią. pa na, majora Badaillic.)

"•ogp jrywać;
.Wi«ner Wnrstcl Theater. w pierwszym akcie 

‘11 ^ira» poryta djabet żyda.
25 okaratych dekoracji na draewko.
25 jwie/^k do oś wic ticuiu drzewka.
25 «k<?.ałyeh świccŁUików na Boie drzewko, 
chiński., mandaryn , wykopuje.

■koków.
pielenie ubrana lalka, jadaea W ^uiatrruie 

‘nlecionym kosiyku, ^zycaaca i jporuaaa* 
ff jachcie.’

periki powóz galowy. cinyiHnuy prr.ca

puje iMcmtrowany kstaftł*.
stympAtu (matya) pokutującą miuiatrowi 

jv>k-
orjenlalua klatka piękna, ł Interna porasta-

strażnik.
m<vn czarownic, do wielkiego pobudzający 

iioirchu.

podstawki, drzyinki, torby myśllw- I 
skie, pasy do strzelb, bordnry do . 
dywanów i fotelów, na ręczniki, Wl- 
saadla na suknie, klucze i zegarki, ( 
na pularesy i tytonierld, znaczki , 
do książek, naciski do obcierania ' 
piór, mapy, widoki itd. Jako też ( 
przybory do haftu, tj. prawdzi- . 
wą berlińską włóczkę, 
2, 4, 8 i 12 nitkowa, deka 12 cent., ( 
też tak zwana włóczka Mobatre, 
we wszystkich kolorach fllozella, pella,1 
sznelka, jedwab kordonkowy, ha- । 
ezki, wałeczki stalowe kościane i 
drewniane. — Przyjmuje się różne 1 
hafty, podług rzeczonych rysunków’। 
na dywany, Antipedium, Ornaty, Bor- 
dury itd. ’

Zlecenia z prowincji uskuteczniają । 
się odwrotną pocztą, 3988 4—6

Orłowu*. Przysłane mi przed kilkoma tygodniami nn próbę przeciw dłu- 
* goletsiienui kaszlowi żolątlAoweniu Butla cukierki słodowe 
I na piersi, urobiły 'tei nader dobroczynne ulżenie, przezco czuięsię być 
iw potrzebie upraszać o ponowne przysłanie G pakietów.

Ij Jeny Badaillic, c. k. major w armii czynnsj.
I Do c. k. fabryki nadwornej preparatów słodowych, JANA HOFFA we Wiedu u, 
J Sihdt, Graban Brfluuerstrasse 8.

ił Wszystkie powyżej podane przedmioty w ilości 87 sztuk 
nader pyszne, kosztują razem 5 zl. 75 ct.

i Kto te przedmioty nabędzie, przyjdzie łanim kosztem do pięknych 
rzeczy, spełniając zarazem dobry, uczynek.

Eisler Wiener Weinaelits Bazar
Wien, Stadt, Elisubethstrasse 26.

Wysyłki za i z^ijczeńięmlub za gotówkę. 35.32 4 —6

I Należy żądać tylko prawdziwego fabrykatu Hoffa, opatrzonego przepisaną 
l przez e. k. sąd handlowy dla Austrji i Węgier i zaprotokołowaną marką ocbrOhaą/ 
) (Portret wynalazcy,), Nierzetelne preparaty nie zawierają w sobie ani potrzebnych 

pierwiastków leczniczych, ani nie są rzetelnie sporządzono, jak te Jana Boga, 
I przez lekarzy tzalecane. 3573H1 4—4
s1 Prawdziwe Jana Hoffa fabrykaty słodowe, otrzymały, jak żaden inny pro-'' 

parat w ciągu 30 lat 41 najwyższych odszczególnień, z tych ośm w r. 1876, Uilo
I powtórne uznpnie Jego Mości cesarza Auatrji, Niemiec i króla Saluouji.
i We Lwowie do nabycia w apt. pp. Jakóba Beisera i Zyg. Ruckera, Jan 

MUller cukiernia, W Krakowie u Jana Jamja, w Brodach K. Br. Witoalawski. w 
iKimpolang u O. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu w apt. Dobrzeniecki i 
. H. Bluwenfelda, w Jarósławiu u u. Bohusza i Józef Rohm, w Przemyślu u M. 
’lKozłowskiego, i M. Kruga, w Rzesaowio u J. Schaitera & Co., w Stryju Daw 
| Nussenblatt & Co., w Tarnowie u W. Miildnera, w Tarnopolu dr. A. Buchelt apt. 
Jw Zaleszczykach H. Steriiiieb.
'1

Ważne dla cierpiących 
na krtań, szyję 1 płuca, 

t Fryderyka Koltscharacha 

Meczenie metodą inhalacji

TYLKO za 3zł. 30 ct, 
utrzymuje się 17 koiuplebnyoli'roman­
sów 0. F.. BERGERA i TĘOpOĄA 
SOHEIBE, zbroszuro’wane w 23 to 
mach, każdy tom przedzie 100 stronnic 
objtt ści. Zamówienia pod adreseón:
B ii eh er' do Annoncen-Expedition

Rotter & Co. we Wiedniu, Riemergasse. 
Wysyłka za zaliczeniem lub nadesla-j 
niem gotówki. Opakowanie bezpłatne.

8586 8—3

Zmiana lokalu.
LUDWIK STADMULLER

Skład win
i restauracja

od 1. grudnia 1877 r. przy ulicy Try-
4038 bunalskiej pod 1. 10, 3— 6

pod „Trzema Koronami."
Poleca się i nadal łaskawym wzglę­

dom Szanownej P. T. Publiczności.

Bilarów
Około 100 bilarów z przyborausi 

zawsze na składzie. 3577 1—6
Podpisany zwraca szczególną uwagę na zupełnie 

nowe c k- aajwyż. uprzyw. bilary, które bez za- 
rBggfflUl tykania otweyów, zapomocą mechanicznego posuwania 

mantynel <sjrflF~ w MIA LCIE mogą być u- 
B^^l rządzone do i gry karambolowej lub kręglowej, 
wgw ' JO1IAAA 1KMILE,
fe fffj. ą) k. k. a. priv. Billard- u. Queues -Fabrikant we 

Wiedniu, IX. Rosami, rothe Lówengassu Nr. 5. i 7. 
we własnym domu. '

Przez Jegfó cesarską Moś<yi
Franciszka Józefa I.

odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury. 
jest prawdziwa do nabycia: 

we LWOWIE u pp.,K. Iskierskiego, 
J. Beisera, Z. Ruckera, p. Mikola- 
scha, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 
u p. R. Jaworskiego. pot>9 9- 9

Cena szluki 50 ct.

która używa się tez wewnętrznych medykamentów, 
- "T żJ-ied ynie zapomocą wdychania balaamiczno, roślinno- 

* mineralnych preparatów. Od wielu lat doświad- 
c?„„0 skuteczności tego leczenia we wszystkich sła­

bościach organów ed<lechowych, a to : przeciw katarowi płacowemu, rozdęciu 
pluć, suchotom, (tuberkułom), kaszlowi krwawemu, krwotokowi, kuiczoui 
piersiowym, kurczom błon płucowych, zabuleniu błon płaconych, rozdęciu 
błou, krupowi, katarowi w krtani, zapaleniu krtani, kokluszowi, katarowi 
nosowemu, katarowi zwykłemu, chrypce, utracie głosu itp.

Pan profesor Dr. Nieraayer w Lipsku )>oleca takowe w swoim nowo ‘wyJąnem 
dziele „Die Lunge“ jako stoaowny środek przeciw powyższym chorobom.

' Są łownie” świądectw.i, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju i 
zagranica, do przej(zenii. '

Bliższe szczegóły o akuteeznęiu użyciu tego wdychani* zawiera broszura 
Dr. K. i zuberki.

pana

Villkommen, Begrttsst!
sind die viden Tauseude-NenheiŁśn, w. lche v n Traugott Feitel iu Wien in 
deisen Magaziu Łaglicb zuin Yerkaufe koinmeu, wie awch genau i» dersejbeu 
Qualitat ;m dessen intelligento Kundętl nach alleu btidten uud, Orts.J|artcii 
taglich mit Nachnabme veisendet werden. Jeder Gęgenstand ist r.m ers^ęr< 
(Juclitat mul, wio bekauiit, der Preis geiiau tixirt. Alle* Nwlitiyiirenireąde 

wird retourgenommen: '
Fiir groNue unii kleine. brave Eiimler:

Thermogniphische Zauberbilder. I Courert )O kr Stahlfeder, obne 
Tiute zu schroiben 1 Sttkk :> kr. Wuudergummi, entlernC sofort jeden R>st 
etr. ’() kr. Amerikanische Wunder Nuchtlampe, gerncul<w„ bepó higt bios 
fir Kreuzer Pet. uleuni od r Uel fur eine łłieht, 1 ńtlick samnit Gliieke 8 > 
Ir. Amcrik. Ta cheufeiierzeag ms M tdl. Vexir,’j Stiick 35 kr. Elu łiolz- 
s-huber Original japai*. Kor Hen Zanhupiilver 15 kr. Ganz rreu yerborterte 
Cr. yon (Bleistiftij), iu yersilbertea udar vergoldeł«n Heften. 1 fJtiick ,lje 20. 
30, 4D kr. 1 Stiick in allumię-Ttuni,Gold. feju,t d. 1 0 ,Eim JdeiOe ltyvo- 
nette Uhr, yergoldet, :0s Poftmoimaie 50 kr. Der Pantoffei Jer Kąisrriu 
v*>n China, gelullt 7'» kr. Im Dunkeln leuchtenłe Blurne, 60 kr. Blumeu- 
Ohrriage aus PorzelUn. i Pair 5 krl Jux- nnJ Clgarren ais: Damenfftcher 
20 kr. Damen Schmuek: llroehb samuit Ohrriugen aus Stahl, Perlec, Filjr; 
gran oder te^oldet nach Baligbęn. 1 Garnitur 30 kr. Das nuue, nuierbrechlicbę 
Glas. Trinkglas 30 kr. Der Briisseler Defraudant, ais Sp.irbilmso 80 kr 
Kinder Biergliiser sarnint Deckel iO, 340 kr.

Die Firma Traugott Feitel rerkauft mir gule, r ine; olide Waareh
Chi adlber Buttetdose, Couipotdose, Zuekerdo.se zu H. 1 uus Brl- 

taunia. 1 Thekunne fiir 6 P^rsoneii tl. 1. Wegdwooi-PorzclUn, 1 Tartschale 
>2 kr. Feinst lackirte Doppel B echta-se > 30. 50, O kr.. 1 :l. i.i sebwnrt 
<»der Eicbenfirbe etc. Br tauuia-Kaffeeliiłfel 1 Dtz.l, i|. 1.80, 2 >. Britau 
uia-Spelselbffel i Dtei. Ił .1", 3 6 Britannia«8uppeiiśchbpfer, ti. 1. 0? 
Britannia Mlichschopfer 'dlkr. Britannia-Me,scr Gabei, i Dt/.d, fi.6,8, ll-

Ueber Chi nasi Iber gub n wir eineti e:gnen P.e:scoiiriut
Briefpapiere. nur fein - rfn t n. Ein Vvrscblus.< iuit 5i) Briefeu On i '■<> 

Coiive.ts ar. Euglische-' in Cassetsn d ek. i’ pit tind Coirert, 50 Stiick 
zusani uen iu vi-r Gróssen 3 >, 10, 5', GO kr. Al mogriiintn () kr. F iuste 
Stahifeiiern. 0> Stiick '10 kr. Feilers iele, Tiute Bleifederi etc. zu den 
bekaiińten b IligsWu festsn Pr-isMi. Xeu Po n ejauis-he Krihe m, y-rsilli, 
ciselirtilii Metali, gelilllt mit Parfuiil, 1 Sti) k 11 I. Parfłimcrieu, franż in 
Fi.iselieti, beliebigK G-iiicbe ćO kr., fraii'. Soife Glyc ri|L u d M nlel 0 kr. 
t inste Essbouquet-$eife .r> kr.

Din Fi-ma Traugott Feitel r wkauf irir ule, ruin-’, solnie Wasrei.'
Gauz ii .- > Uuzcrbreehliche Puppett nich! P -rz dlin, eiitę gmz neus Er- 

findiing. 1 Stiick iu t H.ureu ti I, g-iiisere ti. 1 '.(). grosie ti. i iianz Uen : 
combmirtc Spiele fiir. Kinder v>n i bs •’>, s«u 6 bis O J ihr n fur'80 kr„ 
ti. 1/0, . Spiulwaaren iu S.-hachtcIii to. >Q, >0 kr., tl. I, doppett gro s 
tl. 1.5>, 2, 3, 4. Durniu i nut 45 Steiiien ti 1. 1 , 2. L tto oder Tombo a 
60, 8« kr., tl. 1 bis i O. 8ehr h Hnrhe D uuea-Necessnires aus Led r oder 
Sarnint, gefiillt ińlt Nahzeug tł tl 1. 0 bisJl 2 un I 3, dopi>e'.t gross U. 4; 
1.5 . Fu.nst r'ingei»ęhtete Toilletteucassette m * ‘'nrfmii, SeiP, Del et', tl. 
I 50, 2, dopn-lt gto.isa H. 2,50, 3, 3. i>. Beste Zahubllrsten 12, 15, ;0 kr., 
doppult gearbeitet B\ 40, 50 kr.

Die Firma Traugott Feitel verkuuft mir gutę, solfdej icine Waareii
NageIbil. sten 12. I 20 kr., doppelt gearlmitet 3>. : to, 50 kr. Kopf- 

biirsten, :0, 6 ki, iloppelt geub itet !) i kr. H 1 bis 1. 0. Frisi rkUuiuie, 
12. 14 kr., doppelt st,»rk 20, 25 kr. Stanbkiiuinio, 5, 20 kr., iu Batfelhlorn 
Frisir Staubkauiuiei 4 ' bis 8/ kr. Kleiderbursteu 60, 8o kr, doppeite, beste 
d. 1, 1.50. Federmesser, engliscli, 6 1, 1.50, ., dieselbuu mit Scheere fl. 2, 
gross 11. 4. 1 Sttick Schrelbmiippe mit Schtosi saunut eompletur E nriclitung 
fi. 1.5i, dieselbmi mit Sclilois uui Einrichtuug. samiut Papier un 1 Coareit, 
1(X) Stuck 11. 1.8 *. fuiusto fi. 2.50 bis ti. 3. Suhr eleganta Datuen-Chatunillen 
tind Arbeits-Cassetęn mit Bliituen la Mosaik idngelegt,, wju Stickeroi, U. 
1/0, 2, grósate Sorte fi. 3, ein sebr elegantek Geschenk! Yisltkarteuteller, 
Bron b Deeoratiou ti. 1.

Die F.rtna Traugott Feitel Y rkauft nur gute, reino, soliła Waarau.
E Id D E R W A A R E M.

Kinder-Purtemonnaie mit Sehloss 15. 20, 30 kr. Miidclien Pertemęii- 
naie 3*', t.o, 5o kr. Damen Portemonnaie, 8 kr, 1 H., in JuchU ti. 1.B0, ■ 
feinst ausgetiibrt in J nhteii tl. '.50, 2, 3. Cigarreutascheu in Eisangara 25 
kr, Cigarreuta-chen in Leder 60, 80 kr, 1 tl., feimste H. 1.50, 2, 3, 4. Cl- 
garetten oder Tabatiere 45, 60, 80 kr., feinste fl. i.50, 2. 3 Handtns hen 
6", U) kr., d. 1, J.fi '. Taschenfetierz.euge 2» kr., mit Lnute 3 , 40 kr,
hiit Jucbten ilberzogen 80 kr.. II. 1, 15.

Album, feinst 111 Leder, 6 > Bilder d mit Bronce-Eck 11 d- 1.50, mit 
Spange tind Eeken d. 2, langes Format 11. 2, 3, ktnge 10 > Bilder d. 3. 0, 4, 
10) Bilder, grosses Format, feinste d. 5, 2< 0 B.lder, grosses Foriuut, foiuate 
fl. 6.5 . Album in Form einer Mallerstaffelai fl 3.5 , in Saiarnt tl. 4.50, sebr 
i hgant. Album io s>hr feiner Ausstattuug von 60 bia 80 kr Muaik-Albnai, 
2 Stilck apieleud, fl. 6.50, grósiera fl. 10 50, gsósste d. ;5 -80, in aehr luiuri. 
beer AusaUttung.

Intere»Haut« Japaulsche Erzeugnluue.
Huudschuh-Caaseten mit Goldiualerei ti. 4, dieselben mit Gold und Perl- 

inutter d. Sacktuch Casette mit Gol*i uud Perliuutter fl. 5. Rauehgar- 
nitur, bestchend aus et ner 1’ablette golddecor., 1 Bambus-Naturbecher, i Barn- 
b i-Ascheńschale fl. 2, kleine VąMu 3 kr. bis fl gróssere feinst buuiabik 
fl. 2.50, 3. Thee-Set vice B. 18. Eiue Tlieschale fl 3. Japanisehe Fkeher 
15, 20 kr, aus B<-in fl. I. 0, 2. Japaulsche Splelwaarea, erate Sendung 
nach Europa, in Kilsten a 60 Stilck. Eme Kflste 1'1. 1*2, psr śtier 35 kr Ja- 
pauische Theekaaten fi. 4.50, Cigarrenkaateu fl. b. Japa^isches ZahQ- 
puiver 10 kr.

Gauz ueues, btlehreudes Gesellschaftsspiel f&r Gross und Klein : Elek- 
throphon. D rch pinónlkhe Wirkung, „Elelctrieitazt der eigeuen Bandę', er- 

1 Teichiman sofoitdie Sjassig ten Beweguugen. 1 Apparatsammt Anweisnngfl.2.50.
Gcscheuke in Grnppeu,

nnr gute, solidu Waaren. 1 Gruppe fiir 4 Persouen Nr. 1 fl. 3, Nr. 2 fl. 4.50, 
Nr. 3 fl. 6. Gruppe fiir 6 Personen Nr. I fl. 3.60, Nr. 2 fl. 6. Nr. 8 fl. 9. 
I Gruppe tilr 8 Personen Nr. 1 fl. 4.8 , Nr. 2 fl. 7.5 >. Nr. 3 fl. 12. 1 Gruppe 
fiir 10 Personen Nr. 1 fl .50, f.r. 2 fl. I".5>', Nr. .8 fl. 18. Bei Bestellungen 
bittet turni auztigelen, wie viel Damen-, Merreit oder Kindergegenstaude nó- 
tbig sind. Alle Gegehstande siud nur gute uu 1 solide Waaren.

Fiir Jux-Lotterien bubeu wir G-gtmstande in sebr kouiischer Form und 
im 1’reise Vopi 10, 20, 30 bis tO kr. per Stiiek.

Jede Bcstellung oder Auftrag wird, wie bekanut, bestens ausg-fiflirt und 
mit Nacbnahuie rersetidet vuii dem weltbekannteu

Waarenhause Traugott Feitel,
Wien, Kiirnluerring Nr. Jt. 36-9 2 3

50 C.Ceny: Aparat inhalacyjny ulepszony....................
Preparaty balsamiczno-roślinne ) na 10 podwój. . . . 

B mineralne ) wdyebań ....
Broszura trzecia powiększone i poprawne wydanie . .

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem poeztowym (5 ct.) lub 
za zaliczką. Włącznie 50 c. za opakowanie. Friedrich K.olt8char»ch, 

apt. w Wiener Neustadt.

WHWEWaUillWtHFWi'11'1)1 naasail aamasiaaiUtti mi ■■■■■■■■nBMHaiMa 

Tylko za 50 ct. iaekn° losu oryginalnego gr^a 
na tysiąc wygranych znacznych wartości, 

a to dary Jego Mości Cesarza, najwyższej arystokracji i wysokiego duchowieństwa. 

WfflOB v zlocie ss 200,50,25,10 Matów i zlocie. 
Mfc, Ciągnienie- nastąpi 30. grudnia 1877.

Ta przez c. k. ministerstwo finansów wyjątkowo przyzwolona loterja, na korzyść 
gminy Amstetteu, może być w skutek swych znacznych wygranych jak naj­

lepiej polecona.
Cena losu 50 ct. za -wysłanie franko z listą ciągnienia dopłaca się 30 ct.

Szczegółowe wykazy wygranych na żądanie bezpłatnie i franco.
WFC1ISEŁSTCBF.

Schellhammer & Schattera.
we Wiedniu, K&nitnerstiasse Nr' $0,

Takie do nabyci* we .LWOWIE w handlu Fr. Schubutba i Syna, w TAR­
NOPOLU n Oziasza Grfinspan, c. k.' kólektanta, przy ulicy Perlą. 3581 7—12

fi. E- Schottola, I
Stadt, Krugerstrasśe Nr. 8, we Wiedniu, 1

Skład towarów gutaperkowych ( 
[gumi] a to: (

Płyty, wszelkiej grubości ) . 
Pierścienie, [Flanschen], ( ’
Sznury ) czama'
Węże z wkładkami lub bez tych dla bro­
warów i gorzelń. Węże ogrodowe [angiel- ‘ 
akie.] Węże spiralne [ślimakowej formy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. Węźega ’ 
zowe we wszystkich wielkościach. Wężej 
konopiane, surowe i gumowane. Pasy 
skórzanne z najlepszej skóry,- szyte.’ 
Wszystkie gatnnki do hermetycznego j 
opakowania. Wszystkie prepara­
ty ze szmyrglu a to: Płótna szmyr- ’ 
glowane, papier i szmyrgiel. Latarnie na- 1 
ftowe ręczne i na ścianę.

Na żądanie wysyłam cenniki naj.-1 
chętniej. 352^35-^81'

- TójrjniTiriiittirkwitiłiiiń

<1. 1*. nadw. wy maszynista

K (JEBIRTH.
Fabryka c. k uprzyw. (

pieców rep/ulaeyjnych i do napełniania, <
i aparatów do opalania, 

we Wiedniu, Neiibau. Kainerstrasae , lir. 71. 
polecą swoje sławnie znane piece.MMK Tttbwe' zużywają zupełnie^ materjał opałowy,

dają przyjemne ciepło, palenie trwa długo, uie wydzie- i 
v, ■f| lają -niezdrowego i suchego ciepła i są pojedyncze i w;,-KI ‘ godne w użyciu. Z powodu nowej metody fabrykacyjnej ’HU są t<: piece pod każdym względem postawione na naj- i

wyisizym stopniu doskonałości.
Polerowane piece, z kanałami, piece z profilami z ’ 

niklu i pozłacane, tuszowane złotem Inb srebrem, z aai- ( 
Ks*l większą elegancją i misternie wykonane po tanich cenach. 1 

Xowy ple- tieburlha I
KPg „Patent z r. 1875“ t

Takowy jest pod względem zużywania paliwa naj- J 
Ęg, oszczadjńejszym, gdyż wszystkie odpadki, a to: piasek ’ 

węgielny, popiół węgielny itp. mogą być w nim użyte. I
Patentowane wstawki

(>■' >\Ł-;' j0 -zwedzkioh (glinianych) pieców, mogą być włożone .
bez naruszeni.* pieca, w najkrótszym czasie. Cena w miejscu we Wiedniu ’ 
z wstawkami,, lub n* prowincję z opakowaniem 8 zł. (

Wszys tkie piece są do nabycia po cenach oryginalnych w następujących 
składach: u pp. W. Blind I. Parkrlng Nr 20, ’

B Heinrich Beer 4. Bauernmarkt Nr. 11, 3569II 9—icf
, Haerner & Dantine, I. Operngasse Nr. 2.

ffrtaaisfc. Bliższe objaśnienia zawarte są w ilustrowanych dziennikach. I 
EHr Zamówieniu z prowincyj załatwiają się szybko za zaliczeniem. ,

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.
rwiimiSi

. 1 łr.

Friedrich Koltsbursch, aptekarz w Wiener-Neustmlt. 
Wiślmdiny ranie!

.Muszę panu ióniejszeiH złożyć moje najżywsze podziękowanie, zi

3816 8—10

pańskie, cier -
piątej ludzkości nader błegoczynnie działające aparaty inhalacyjne.

lakowe uwolniły,.innię od dlug> trwającego i nieznośnego keszlu, spęywadsi- 
łem od tego czasu 2 aparaty inhalacyjne, tudzież 6 porcji mineralnych i tyleż ro­
ślinnych preparatów, i wszędzie okazały się one skuteczuemi. Jednocześnie upraszam 
przysłać mi odwrotną pocztą znowu 3 preparaty mineralne i 3 wegetabiliczne za 
zaliczeniem. Polecam się z poważaniem uniżony

Alojzy Feyertag, 
Bnrgan, w Styrjl, d. 5. czerwca 18’7. prak. lekarz.
Dostać można także waotokach: we LWOWIE u pp. J. Beisera, J. Ple- 

pesa, P. Mikolascha, Z. Kiickeru, w BOCHNI n p Er. Reissa.

To nie rzecz bez wartości 
lecz praktyczny i porządny 

Podarunek na Boże Narodzenie 
stosowny dla chłopców i dziewcząt, pomiędzy temi kilka »Etuk piscd- 

niiotów wartościowych, 
cale ryl' kolekcja ta składa się z

za następujących rzeczy:
urządzony bazar i pobojowisko, Moskale i Turcy z ru-
mały sztuclec stołowy, nóż, widelec

i łyżka z metalu mieniąco białego, 
pociąg w pochodzie, z metalu i do- '

nośną piszczałką, i
mechaniczny koń dresowany, (a la

llenz,)- pórnsząjący się na komendę,
dla dzieci zabawne.

domino wielkie i piękne.
wielka książka z obrazkami, z nauką 

czytania, pisania i rachowania, za­
gadkami, przysłowiami, z pięknemi 
obrazkami kolorowemi.

mała tarcza cudowna, czyli żywe 
obrazki, bardzo zajmujące.

pianino, z klawiszami imit. kość dło­
niową, ze szkołą, nutami.

cbomemi armatami, wszystko z me­
talu, pięknie pomalowane.

wielka lalka, modna dama, według 
najnow. żurnalu ubrana, w kapelu­
szu i za welonem.

15 lichtarzyków na drzewko z niklu.
15 świeczek na drzewko.
3 jap. lampiony do oświetlenia.
4 piękne bombonierki.
50 sztuk haczyków do zawieszania 

a zarazem do ozdoby drzewka
12 kulek świecących, kolorowe, 
12 sztuk owoców różnych. 

X»$Ani°ł na drzewko 
dekorowany, platyczny wyrób.

Adrpę • SpetialUtUen - Magasln, 
nul UO. we Wiedniu. Karntnerstrasse Nr. 59.

Wysyłka za gotówkę lub zaliczeniem. 35 s3 4—g

Tylko
ĆWla zt i stempel cała

/ Promesa na los węgierski
Ciągnienie Już 15. grudnia!

Zł. 150-000 &£
Dalej na ciągnienia 1. stycznia 1878:

Dromesy na losy kredytowe! promesy nah sy wiedeńskie
• • ' " po zł. 4.50 i stempel. |“ po, zł. 2.50 1 stempel'

OJue promesy r^zem tylko A. ę.5) i stempel. "W

Główna wybrana 400.000 zł.
WechslergeschKft dćr Administration des

WIEN. • Ąrrr g > C'yr7 Fł«« WIEN >
Wollzeile J3. Wollzeile 13.

" ‘ Oh. Cohn. 3587 1 4

Odpowiedzialny redaitor Jan’DoBmńafc.

Dla gospodarzy wiejskich i ekonomów.
Ja^o niezbity dowód o użyteczności pownego fabrykanta, mogą słu­

żyć fakta. Wierni temu przekonaniu, ('graniczymy się na publikowaniu 
ciągle nadchodzących pism, o uznaniu wyrobów weterynaryjnych Kwizdy, 
na co przytaczamy następujące listy:

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu !
Podpisany weterynarz Sociętą des Tramwayes de CousUntinople po­

twierdzam, że pański koncesjonowany c. k. proszek korneuburgski dla bydła 
w licznych wypadkach zadawano koniom Towarzystwa na gpuózoły z naj­
lepszym skutkiem. Proszek ten ma tę zaletę, że chore k uie wzmacnia, 
poprawia apetyt i mięszaniuę krwi i wzmacnia organy trawienia.

Prawdziwość podpisu zatwierdza ; La Socieie des Trimjrays de Gon­
stantinople.

Stambuł d. 3. kwietnia 1877. ił. V i t e r b o, weteryvirz.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgul
Ażeby dobrą rzecz pochwalić, donoszę panu, źe pański powszechnie 

znany c. k. loucesjoncwany proszek korneuburgski dla bydła od wielu lit 
uiywam u moich koni przeciw chorobom gruczołowym, które w tym kraju 
perjodjezue się pojawiają i nieraz przerabiają niebezpieczny charakter. 
Również z najlepszym skutkiem uiywam dla nwebkoni, szczegółu te po 
silnych i wytęża>ących pracach na wam^cnieaie pański c. k. uprzy*. płyn 
uzdrawiający.

Darfyar d. 20. grudwa 1874. Hr. J a n k o v i c s.

kiom

Do p. Franciszka Jana Kwizdy to Korneuburgu.
Upraszam pana o przysłanie mipańskiśg ', u ars z najlepszym skut-
używanego korneuburgskiego proszku 100 papietó# i 25 pikietów 

J<świadczonego proszku dla bezrogów.
Stamyfen d. 27. czerwca 1875,

3065 2- 2 Zarząd dóbr J. Eksc. Alojr.ego hr. Karały# go."

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We I.wowle : Konstanty Iskierski, apt P. Mikołśseha, apt. .1. Beisera. 

apt. Zygmuti. liuokiri (li»i Tomanka), Jakóba' Piupesa; Władysława Tępy, 
apt., w handlu 8t. Markiewicza; w Krakowie AL Jawornicki w rynku gł; kam. 
Kirchmajera, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa (rancji są sklaly 
urządzone, które od czasu do czasil dzienniki podają ppls}ie w ogloszotnaeh.

A&a ^ln rtiwarouMMii *Of -przetitt>jti^suu>anitm- 
A 4jCQu1. MgcŁ- uprasza się ną, to, baczyć .■ ii płyn restgtu, 

cyjny P'raneiazka Jana iiuózdy jest tylko ten prawd:nóg , który c. k. wglą 
cznym przywilejem odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innetui podobuauu 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor- 
neuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą się 
iuajduje, uwazum przeto za mój obowiązek uwiadomić, ie są to hantilu faiszo- 
wane środki, które złożone są z bez skuł kujących i ziawet szkodliwych ingre­
diencji, przed zakupnein których ostrzegam.

09** 2Atol»J mi tulszerns wskazał, który nadu­
żywa w ej marki ochronnej, ubymgo mógł przediąd 
podciągnąć, otrzyma wy nagrodzenie do 500 zir.~^M

WMin
drukarni s Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


